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Prenumerata przyjmuje się tylko od pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. Listy z pieniędzmi i przekazy 
pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administraeyi „Czasu* w Kra­
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  K r a k o w ie  i Administracya „CZASU,“ księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego,
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą od miejsca wier­
sza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 cnt. K a d e i l a n e  
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. D o łą c z e n ia  
d o  „Czasu** (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. dla 
zamiejscowych, a 50 cnt. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należytość uprasza 
Bię naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w Wie­
dniu p. A. Oppelik, Wollzeile 29 i w Dradze Ferdinandstrasse Nr. 3S. Na Francye i AngUę 
w Paryżu p. W. Bączkowski, Faubourg Poissonifire Nr. 33. Ogłoszenia zaś: w Wiedniu Wallfischgasse 
Nr. 10, W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein 
i Vogler; w Wiedniu F. Lob, Beichsrathsplatz N. 2. i B. Mosse Seilerstatte N. 2, Botter & Com. Biemerg. 18; 
W Berlinie, Hamburgu, Monachium i  Norymberdze p. B. Mosse; W Frankfurcie n. M. p. G. L. Danbe b Com.
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W Krakowie na miesiąc Sierpień . . .  2 złr. 
n od 1 Sierpnia do 30 Września 4 „ 

z przesyłką pocztową w państwie Au- 
stryacMem: na miesiąc Sierpień złr. 2 50 c. 

Od 1 Sierpnia do końca Września „ 5 —  „

K ra k ó w  lipca.
Nie będziemy wchodzić w rozbiór przyczyn, 

jakim przypisać należy, że stronnictwo naro- 
dowo-zachowawCzo-katolickie w Bawaryi, mia­
sto oczekiwanej słusznie przeważnej większo­
ści, osiągnęło tylko równorzędne stanowisko 
na ławach przyszłego sejmu monachijskiego. 
Na cóż zresztą przydałoby się powtarzać zwy­
kłe utyskiwania na brak energii, nieporadność 
i zbytnią ufność we własne siły, która tam 
jak wszędzie odznacza konserwatystów. W o- 
góle bowiem stronnictwa katolickie, gdy jako 
takie v> wstępują na arenę parlamentarną, nie- 
zawodzą jedynie wtenczas, kiedy im przycho­
dzi po obnie jak stronnictwu centrum w par­
lamencie berlińskim zająć stanowisko afirmu- 
jące zat-uiy moralne, a protestacyjne przeciw 
czynom ally. Większość przeważna żywiołów 
katolickich w sejmie bawarskim nie miałaby 
tylko tego zadania biernego i obronnego. Zmie- 
rzyćby się ona była musiała z całym prądem 
pruskiej polityki anti-kościelnej, i iść w za­
pasy z reprezentantem myśli bismarkowskiej, 
panem Lutzem. Konflikt i kryzys gabinetowa, 
byłyby w takim razie nieutiiknionemi, jak 
nieuniknioną byłaby także pośrednia, lub bez­
pośrednia interwencya gabinetu berlińskiego. 
Już pod tym względem niepewne rezultatu 
wyborów dzienniki pruskie ogłaszały różne pla 
ny złamania opozycyi katolickiej w Monachium.

Po stosunkowej wygranej liberałów, rzeczy 
przybierają inną postać. Konfliktu zapewne nie 
będzie, ale książę Bismark szanować będzie 
musiał przyszły sejm bawarski w tem prze­
konaniu, że rozwiązanie izby i ponowne wy- 

‘ylko na niekorzyść jego polityki obró- 
•lćby się musiały. Katolicy atoli, mając wię­
kszość kilku głosów nie wystarczającą do sta­
nowczej walki, będą jednak dość silni, aby 
stawiać zapory temu prądowi, jakeśmy powie­
dzieli pruskiego hulturkampfu i polityki anti- 
kościelnej. Potrzeba tylko, aby w sejmie ka­
tolicy lepiej i energiczniej pilnowali swych o- 
bowiązków niż to uczynili w walce wyborczej. 
Zadanie ich w tym obronnym zakresie jest 
niemniej ważnem; wiadomo bowiem, że w Ber­
linie przygotowywano już rozciągnienie ustaw 
majowych i  ustawy o klasztorach po za l in ię  
Menu do całych Niemiec. Temu zapobiedz 
jest w możności dzisiejsza, lubo tak słaba wię­
kszość patryotyezno - katolickiego stronnictwa 
bawarskiego, zwłaszcza, że już i w samym

Berlinie, dostrzegać się dają symptomata znu 
żenią i zniechęcenia z tej bezskutecznej a ha- 
zardownej walki z kościołem.

Przebieg wyborów bawarskich pouczyć byl 
mógł kierowników polityki pruskiej o nieko- 
rzyściach systemu, który zuniwersalizował tak 
politykę zagraniczną jak i wewnętrzną przez 
stosowanie do niej jedynej i ogólnej miary 
kościelnej. Prawda, że ten system dozwala 
księciu kanclerzowi mięszać się w sprawy we­
wnętrzne ościennych pań3tw, nawet w ich u 
stawodawstwo, oddaje mu w ręce sprężyny i 
związki we wszystkich krajach europejskich, i 
stawia go jako wielkiego wodza krucyaty prze­
ciw Rzymowi. Nie świetne, jak dotąd, zebrał 
ks. Bismark wawrzyny z tej wojny krzyżowej; 
jedyny listek lauru, to chyba ów dodatek w 
ustawach belgijskich, z powodu sprawy Du- 
chesna, przeciw knującym lub prowokującym 
zamachy. W każdym razie to problematyczne 
zwycięztwo dyplomatyczne żelaznego kancle­
rza, nie zagraża w niczem katolikom, a mo­
głoby zapobiedz humbugom dziennikarskim w 
rodzaju belgijskiego Duchesna i wiedeńskiego 
Wiesingera. Oto, jeśli się nie mylimy, jedyne 
trofea tej uniwersalno-anti-kościelnej polityki.

Natomiast zaś odwrotna strona medalu jak 
we wszystkiem tak i tutaj, okazuje się z roz­
głosu, jaki wybory bawarskie w całej Euro 
pie wywołały. Była to walka dwóch obozów, 
które lubo nie zasługują na nazwę kosmopo­
litycznych, są wszelako uniwersalnemu W Ber­
linie liberałów nazywają stronnictwem postę- 
powo-narodowym, a ultramontanów Rzymczy- 
kami i nieprzyjaciółmi państwa i ojczyzny; 
wszelako w Bawaryi nazwa stronnictwa kato­
lickiego, patryotycznego i narodowego jest 
identyczną. Trudno nawet byłoby odważać, co 
więcej jednoczy konserwatorów bawarskich 
czy sprawa zagrożonej niepodległości własne 
go kraju, czy kwestya uciśnionej wolności ko­
ścioła. Mimo to jednak, uniwersalna polityka 
ks. Bismarka za pomocą dziennikarskich sprę­
żyn wyśrubowała walkę wyborczą w Bawaryi 
do znaczenia zapasów Berlina z Rzymem. Dy­
plomaci zaś pruscy, a na ich czele ks. Ho- 
henlohe, nie wahali się wciągać w grę obcych 
wpływów, mianowicie zaś Francyi. Znać nie 
spostrzegli się, że w ten sposób sprawę czy­
sto niemiecką zamienili w kwestyę europejską, 
że otwierali wrota wpływom zagranicznym i 
przyznawali się dobrowolnie, iż w łonie Nie­
miec są stronnictwa, na które nieprzyjaciele 
polityki pruskiej liczyć mogą. Doprowadziło 
to do polemiki organów francuskich z pruskie- 
mi, która w żadnym razie na korzyść polity­
ki pruskiej nie wypadła.

Powiedzielibyśmy, że jest to Nemezis owe­
go systemu uniwersalnego wszechwładztwa, 
akie kanclerz niemiecki rozciągnąćby chciał

I
na świat cały, pod godłem walki z Rzymem. 
Odstępuje on od wszelkich reguł i zasad, nie 
tylko dyplomacyi, której stworzył nową szko­
łę , ale prawa międzynarodowego, którego 
wszystkie podkopał podstawy. W  polityce u- 
niwersalnej nie tylko nie może być mowy o 
zasadzie nieinterwencyi, ale nawet nie może 
być stawianą granica w sprawach najwięcej 
wewnętrznych; szereguje ona bowiem obozy 
tak wewnątrz jak zewnątrz państwa, i prowa­
dzić musi z jednej strony do koalicyi rządów 
i stronnictw, chcących wydać wojnę Rzymowi, 
a z drugiej do zjednoczenia znów wewnątrz 
i zewnątrz wszystkich żywiołów, co się wyła­
mać pragną z pod niszczącej i bezwzględnej 
wszechwładzy Berlina.

KOKESPONDENCYA „CZASU1!

Ł w ś w  21 lipoa.

(JE). Jak to jedno z pism tatejszyuh doniosło, 
minister sprawiedliwości miał rozpisać poufny o- 
kólnik do prazydyów sądów galicyjskich, żądający 
tłumaosenia si§ z zarzutów, przecinko tym sądom 
wogóle przez jednego z adwokatów wiedeńskich 
podniesionych, jakoby mianowicie eądy te postępo­
wały sobie stronniczo przeciw t  z. wiernokonsty- 
tuoyjnym. Nisznam treści wspomnionego okólnik?, 
a jakkolwiek w kołach sądowych wiadomość o ta­
kim okólniku uważeją za prawdziwą, to zaiBte tru­
dno uwierzyć, aby Dr Glaser dopuścił się takiego 
kroku. Byłaby to bowiem szczególna intarpretnoya 
ustawy Zasadniczej o niezawisłości sądów. Wszak 
każda sprawa pojedyncza podlega zwyczjjsemu to 
kowi inrataacpj — a włsdre eądowe wyższe zspew- 
no r.ie przepuściłyby nadużyć eądów niższych. Poj­
mowalibyśmy, gdyby p. minister kazał sobie przod- 
łożyć akta taj lub owej sprawy, chrć i to nie do 
niego należy, ale zażądać od sądów tłumaczenia 
się z postępowała wogóle, lab zakazywać sądom 
takie lab inne postępowanie, to byłoby już jawnem 
wteoszeniem w zakres sądów i sprzeciwiałoby się 
zresztą ustawie, przez samego ministra wypraco­
wanej.

Wczorajszy program zjazdu przyrodników w zu- 
pełoś'1’ został wykonany. O godzinie 2 zebrali się 
uczestnicy zjazdu w sali sejmowej na wspólny o- 
bisd, po którym nastąpiło zwiedzanie muzeum 
przemysłowego i t. p. przyczesa sprzyjała piękna 
)ogods.

Wieosór zgromadzili się uczestnicy zjazdu na 
salonach prezydenta miasta. Ricepcya bardzo pię­
tnie wypadła. Próoz uczestników zjazdu obecni 
;«m byli marszałek hr. P o t o c k i ,  prezydent skar­
bowej dyrekcji p. J o r k a s c h ,  prokurator skarbu 
p. P o d l e w s k i ,  radca dweru P - H a i l i g ,  członek 
Wydziału krajowego p. P i e t r u s k i ,  prezydent a- 
pelacyi p. S c h e n k ,  kilku posłów sejmowych, Ra­
dnych m. Lwowa, redaktorowie i korespondenci 
pism, literaci i wogóle wielo osób , zajmujących sta­
nowisko w świecie urzędowym i artystycznym.

Dziś posiedzenia w sekcjach, których jest 4. 
mianowicie: przyrodnicza, chemiczno-farmaceuty­
czna, kliniceno-lekarska i medycyny publicznej.

Popołudniu dalsze zwiedzanie osobliwości Lwo­
wa, mianowicie budowy techniki, oerkwi św. Jura

i t.p. Wieczór teatr, w którym grają Fredry „Ooce 
żywioły".

Jutro całodzienna wycieczka do Podborzec i Sas- 
sowa, w której uozestnicy zjazdu biorą udział bez 
płatny. W Ożydowie podejmują obywatele okoli 
,zni uczestników zjazdu śniadaniem; w zamku 
Podhoreckim gospodarza zastąpi hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki. _________

W i e d e ń  20 lipca.

(J. H )  Pora martwa w tych dniach doszła już 
do szczytu. W polityce wewnętrznej panuje błoga 
issa, a nawet ostatnie budzące jeszcze zajęcie ro 

sowania z rządem węgierskim w sprawie cłowej i 
bankowej uległy nieug ętemu prawu tej pory. Wy­
jechali na urlop reprezentanci ministerstwa zali- 
t&wskiego, a przeto konferenoye rozpoczęte tymcza­
sem zostały zastauowione. Również minister skarbu 
bar. P r e t i s  oddaje na jakiś ozas tekę p. Chlu- 
meckiemu, szukając pokrzepienia u wód Wachten 
betgn. Wyjeżdża w sobotę, dla tego też wszystkie 
doniesienia węgierskich dzienn ków o stanie roko­
wań trzeba przyjmować z wielką ostrożnością, albo­
wiem, jak zapewnić mogę, nic zgoła się w tej spra­
wie nie robi. Od czasu zlania się Btronnictw w 
Węgrzech, wszystkie dzienniki informowane są ze 
sfor kompetentnych jak same o tem twierdzą. 
Tymczasem rzecz wcale się tak nie ma, mało 
który z nich odbiera wiadomości z pierwszej ręki, 
przeto wszelkie cytowane przez tutejszą prasę icb 
wiadomości o wianie sprawy bankowej są zupełnie 
bezpodstawne. Zaburzenia w Harzegowinie nie usta­
ły, przeoiwnie, zdaje się, że coraz większe przy­
bierają rozmiary, mimo to jednak, jak już raz 
wspominsłem znaczenia politycznego nie mają. Cie­
kawa tylko rzecz, w jakiej niepewności zdarzenia 
w Herzegowinie utrzymują Europę, bo faktycznie 
do tej chwili nie wiedzieć z zupełną dokładnością, 
czy jest jakie powstanie, czy nie. Jestto osobliwość 
zadziwiająca w naszem stuleciu. Co to musi być 
za krej zakopaay, skoro już od tygodnia, autenty 
cznyoh wiadomości nie można stamtąd zasięgnąć 
choć leży tuż obok nas w Europie 1 Z Uruguai i o 
kolie Hindostaau lepsze i prędzej otrzymać można 
informacje; tu zaś tygodnie spływają, najróżnoro 
dniej sze wylęgają się pogłoski — a zawsze nie 
wiesz jeszcze, co się tam dzieje. Widać, jak tam 
jeszcze czarno i mętno i jak to świetne pole dla 
politycznych kombisacyj.

Poznań 19 lipca.

Dziennik Poznański aczkolwiek demokratyczny, 
w zastosowaniu, często większość za prosty plebsgł}- 
sił, gdy ta większość nie szła według jego kierun­
ku n. p. w różnych przypadkach zebrań wyborczych 
» Poznaniu. Obecnie zdaje się, że Dziennik swych 
czytelników, ma za taki plebs, dając do zrozumie­
nia, że zdania jego wpłynęło na decyzyę i szyb­
kość jej ogłoszenia władzy duchownej, w kwestyi 
wyborów do zarządu majątków kościelnych. Dowo­
dzi to, oo najmniej wielkiego zarozumienia sądzić, 
że się decyzje rzymskie wywołać zdoła.

Nie wiem, czy zwracacie na to uwagę, że dziś 
władze administracyjne każdego księdza mogą zu­
pełnie metłre hori la loi, i że u nas szeroko się to 
praktykuje. Postępowanie jest następnem: Pclicya 
lub władza administracyjna wnoszą do prokurato- 
ryi, że ten lub ów duchowny w tym lub innym 
przypadku przekroczył prawa krajowe. Równocze­
śnie z wnioskiem do prokuratoryi naczelny prezes

korzysta ze swych władz mu nadanych i orzeka 
przeciw denuneyonowanemu banicyę i wywożą go 
z kraju, tak, że pozbawionym jest prawa obrony 
i prawie zawsze zaocznie sądzonym i skazanym, bez 
ż a d n e j  o b r ony ,  a w skutku dekretu listami goń- 
czemi ściganym, celem wymiaru kary,aczkolwiek przez 
władzę administracyjną, a nie dobrowolnie z prowin- 
cyi lub kraju był wywiezionym. W ostatnich tygo­
dniach było kilkanaście takich przypadków, tak, 
że w niektórych okolicach po 5 do 6-oiu parafij 
sąsiednich pozbawiono duchownych, zwłaszcza w 
sąsiedztwie dwóch intruzów Kioka i Kubeczaka. 
Cała ta procedura tak jest potworną, że nie mo­
żna dość jej głosić — wobec cywilizowanej Euro­
py, by dokładnie objaśnioną została, jaka to walka 
się toczy. _________

Poczdam 15 lipca.

Wybory, które się dziś odbywają w Bawaryi, 
mają ogromną ważność dla przyszłości Niemiec. 
Jeśli wygrana będzie po stronie liberalnych, walka 
religijna rozciągnie się niewątpliwie na Bawaryą, 
a polityka ks. Bismarka otrzyma sukurs nowy i 
bardzo ważny. Jego władza wewnątrz państwa nie­
mieckiego stałaby się wówozas prawie nieograni­
czoną. Jeżeli przeoiwnie, katolicy zwyciężą w wy­
borach, ujrzymy prawdopodobnie jedno z dwojga: 
albo rząd konserwatorski w Monachium, a w ta­
kim razie przyjdzie w łonie rady związkowej w 
Berlinie do starcia, które sparaliżuje działalność 
zacierze, — albo przyjdzie pod opieką ks. Bismarka 
do starcia w Bawaryi między rządem i reprezen­
tacją narodową, takiego, jakie było w Prusach od 
1862 do 1866 roku. Wolno wnosić, że w tym o- 
statnim przypadku ks. Bismark nie oefnie Bię przed 
jakim gwałtownym aktem. Dziennik jego już gro­
ził takowym. Wszelako z drugiej strony wydaje 
mi się jednak wątpliwem, aby mógł bezkarnie zadać 
gwałt konstytucyi państwa niemieckiego.

Cała ważność rządu bawarskiego w państwie 
niemieckiom, polega na składzie komisji rady 
związkowej dla spraw zagranicznych. Komisję tę 
składają pełnomocnicy Bawaryi, Saksonii, Wirtem­
bergii, W, Księstwa Badeńskiego i Hessyi. Bawa- 
rya w niej przewodniczy, ale PruBy nie są w niej 
reprezentowane. Od tej instytucji zależy rękojmia, 
że polityk?, Niemiec nie jest prowadzona wyłącznie 
w interesie pruskim. Dotąd ka. Bismark nie zwa­
żał zupełnie na tę komisyę, której działalność by­
ła żadną. Ale wrazie, gdyby rząd zachowawczy ba­
warski podniósł głos w łonie tej komisji, w inte­
resie spokoju i przeciw polityce zaczepnej kanole- 
rza, starcie byłoby nieuniknionem. Wtedy zdaniem 
mojem zdarzyćby się mogło, żeby się pojawiła ja­
ka obca interwencya w obronie Bawaryi, przeciw 
nadużyciu władzy ze strony pruskiej. Zdaje mi się, 
że cesarz rosyjski nie zezwoliłby łatwo na większe 
zjednoczenie Niemiec nad to, jakie jest dzisiaj; a 
z drugiej strony i to jest wątpliwem, czyby ks. 
Bismark chciał z tego powodu obrazić cara. Owcż 
dla ozego ministeryum konserwatorskie w Bawa­
ryi, gdyby do tego przyszło, miałoby niesłychaną 
ważność nie tylko dla Niemiec, ale nawet dla ca­
łej Europy.

Piszą mi z Monachium, że tam wystąpienie 
Gazety Krzyżowej przeciw polityce finansowej kan­
clerza niesłychane zrobiło wr&żenie. Jest to zape­
wne cios dla przewagi ks. Bismarka, ale nie tyle 
dla oskarżeń o stosunki jego z p. Bleichróderem, 
dla zarzutów czynionych i jemu i wszystkim mi­
nistrom, bo w końcu są to zawsze tylko nie udo­
wodnione niczem dziennikarskie zarzuty, mające

Sejm galicyjski 1875 r.*)
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iafJ6 1 Zl  wzĝ 8Óu na obszertość kraju i na wy- 
ją kowo korzystne położenie wiano było budzić
zPi«n! fre8 ^ftu g0 myślfl-0go Polak*. Galicja 

J  pol.9k,.ego utał» 8‘9 nagl« rodzajem Beo- 
c z l l n n r t ł i ’ ]ej .płody autonomiczne z sejmem n» 

godnym Zwodem mezdaraości 
dJLio r. a ztem,ei niedawno z ciekawością i ua- 
ceon n * Parzące, przychodziły do lekceważą-
bywa w ś S  8» a8Ai U  8i*y pogI^ u, który, jak to 
wn« „ - i  wspólników jednego losu, sprawia pe- 
1 “t “‘en*taralDe zadowolenie. Gdyby to d»no Kró- 
nie toi n , . , dano • Księstwu Poznańskiemu, 
i* h „ i ?  szeptano półgębkiem, zapominając, 
nie wiif • ^  w tom Królestwie, że miało jeźii 
co ^ PrzyQajmniej summa summarum  tyle, 

Ijsya’ a . w Puńtyczaym żywocie rozbiło się po 
śliwie n ® PU*> którego ts. Galicja datąd szozę- 

A1 Vn ia . a-
sV11ów ^P^nazek galicyjski miał i własnych swoich 
dopóki nie'wfi-^® &rze8tsli wmawiać w niego, że 
zbawienną, nL  ^  a"** —
ze stworzeń BoskiSh ? ^ 1!  *być uajmizermejBsem■iaHift też w końcu odsunął od
sim rsTn^pn , adzaue mu dregi a poszedł wh-
runki ro łi© V  9» S e ^ ° Ści nabytfti dobre8° > wa- _________ t r/08tas». ^ W((ij mÓK!Ć o nim i

) Artykuł posła Józefa S z u j s k i e g o  zamieszczony 
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serswadować mu jeko bezwzględnie straconemu 
w opinii wszelkich wyższych poglądów politycznych. 
Przypominamy tylko tę lodowatą obojętność, jaka 
otoesyła deltgacyę polską z bezpośrednich wybc- 
fó^, delegację postępującą zdaniem naszem pod 
każdym względem wzorowo, nieopuszczającą żadnej 
sposobności bronienia spraw kraju i zajmowania 
poważnego stanowiska wobec toczących się kwestyj 
oaństwa, delegację, która wobec przyzwyczajonych 
do pirotechniki politycznej miała tylko jeden śmier­
telny grzech, że nie groziła wychodzeniem z par 
lamentu. Tymczasem, twierdzimy śmiało, kopciu 
isek galicyjski właśnie od czasu tej obojętności, 
inozyna uabiarać pewności siebie i w trudnych o- 
kolicznośoifsch stawać się porsdnyro, od doktryn i 
szablonów politycznych wolnym, na własną rękę o- 
krętem swoim kierującym. Widać to mianowicie 
w tem zwierzchnictwie dobra publicznego sad ambi­
cjami i kwasami ludzi między sobą, któro się wy­
rabiać poczyna, a którego epoka adresowo-rezolu- 
cyjna nie miała. Zasługa pewnego zaprzodowania 
te tym względzie należy się patrystycznemu i spo­
kojniej niż Lwów patrzącemu Krakowowi. Pierwszy 
to Kraków wyciągnął pełną uznania i przyjaźni rę­
kę do pp. Ziemiałkowskiego i Gołuch iwskiego, gdy 
uratowali sytuacyę po zaprowadzeniu bezpośrednich 
wyborów; ferakown iy posłowie wsparli na majowym 
zjeźilzie lwowskim politykę czy cnego udziału w tycb 
wyborach, w zachodniej też Galicyi rozwinęło się 
oodówczas życie pełne energii, zapewniające im do­
bry skutek, przy ozem przeważna zasługa należy 
ńę P- Zyblikiewiczowi. O głosowaniu na wniosek 
ks. Czartoryskiego, pragnący Izbę wprowadzić na 
tory bezowocnej opozycyi, tyle powiedzieć mogę; żt 
jeżeli niektórzy posłowie głosując przeciw jego ode­
słaniu do kemisyi z najsilniejszego przekonania, że 
czynią dobrze, zadali podówczas cios temu pod­
chodzeniu Izby polityką, której nie chcisła, to naj­
bliżsi im towarzysze polityczni z naszych stron, 
głosowali za, nie z inną wszakże myślą, jak, aby do 
najmniejszych rozmiarów doprowadzić demonstra­
cję, do której zmuszonymi się czuli. Milczenie też 
aa dwóch późniejszych sesjach,‘ spokojne i powa­
żne zgodzenie się z nowem położeniem, gdy okoli­
czności na niezgodę nie pozwalały, zwrócenie się 
ku sprawom krajowym, musiało też i radykalistów 
w sprawie odrzucenia wniosku ks. Czartoryskiego 
przyprowadzić do otuchy, że małe coup d'etat wów­
czas ze świadomością i z sumiennem obliczeniem

się ze skutkami wykonane, było tylko zbawiennem 
odcięciem życia galicyjskiego od epoki, z którą nie­
podobna było dłużej utrzymać konsekwencję!

Nasi konsekwentni gotowi tutaj schwytać nas na 
gorącym uczynku niekonsekweucyi. Wolimy taż im 
oowiedzieć odrazu, że znamy tylko jednę: niepo 
święcenia interesów kraju dla służby systematom 
zagadkowej wsrtości, lub programom, które nie wy­
czerpują całości naszych dążeń i uie mogą taż n- 
chodzić za msn’fest praw, do których się po 
czuwamy.

Po npadku wielkiej jsoiityki w sejmie galicyjskim, 
p i zmianie zadania delegacyi as wyłącznie obron­
ne, niiiwykluozające bynajmniej as przyszłość ak- 
cyś w rkolicznrścfiręb korzystniejszych, ais odrt- 
ozające ją do tych okoliczności: wskazaną było 
rzeczą zwróoić się całą siłą do ustawodawczej czyn­
ności w granioach kompetencji sejmowej. Najle­
pszym też punktem wyjścia z trudności stworzonej 
przez wniosek, żądający protestacyi przeciw bez­
pośrednim wyborom, b jłc  wygotowania dla tronu 
i kraju memory&łu o stanie i potrzeb?,oh Galicyi, 
memoryału, kreślącego reformy, jakich sobie sejm 
dla kraju życzy w ramach i aa podstawie konsty­
tucyi a zarazem rozwijanie tych reform wypraco­
wanemu osobno ustawami. Z zastrzeżeń przeciw 
konstytucyi, które r-rogą przeczącą stawiała rezo- 
lucya, należało przejść do rozwinięcia ust&wodaw 
ozego tych urządzeń, których kraj potrzebuje, aby 
módz się normalnie rozwijać. Czynną w tym kie­
runku inieyatywą, obroną w Radzie Państwa pro- 
pozycyj sejmowych, wniesieniem niejednej maże 
nowej myśli do centralnego parlamentu można by­
ło sobie zapewnić korzyści, jakie koniecznie dawać 
musi produkcyjność ustawodawcza poważnemu zgro­
madzeniu i reprezentacji wielkiego kr> ju. Nieste­
ty! przejście z polityki negaoyjoej na czynrą wy­
maga czasu, ćwiczenia się, przygotowania, uspoko­
jenia i dla tego to o przerzucaniu się na pole kra­
jowych reform nie można było prędko myśleć, dla 
tego zgody na ich program nie można było osią­
gnąć; przeciwnie: skoro się przeszło z pola walki 
zewnętrznej na grunt reformy, nietylko okazała się 
niezgoda, ale wystąpiły na jaw niejednostajoość 
kraju, różne stadya rozwoju wschodniej i zacho­
dniej jego ozęśoi, idąca za niemi różność zapatry­
wań na przyszłe jego urządzenie, które musiało 
się odbić w tarciu obopólnem przy niejednej spra­
wie. Przypomnę tu tylko mimochodem, że sprawa

r e f o r m y  u r z ą d z e ń  a u t o n o m i c z n y c h ,  przed 
dwoma laty żywo sejm zajmująca, sprawa, przy 
której najśmielsze głosy odezwały się za tern, aby 
dualizm administracyjny usuaąć, a kontrolę autono 
micznych żywiołów dodaną rządowi, zastąpić pro­
blematyczny w skutkach samorząd, że ta sprawa 
znalazła się w Radzie pańBtwa, poruszona wnio­
skiem G O l l e r i c h a ;  że projektowany w zarysie 
administracji Galicyi t r y b u n a ł  a d m i n i s t r a ­
cyjny,  dzisiaj już uch walony, podniesionym został 
po raz pierwszy w Austryi pracą grona ludzi po­
litycznych w Krakowie! Czy to nie smutna zaiste 
rzecz, że te śmi&łe, praktyczne i rozumne myśli 
nie mogły stanąć w Austrii z piętnem polskiego 
początkowanie, któreby reputacji naszej tylko po- 
módz mogło?

Ale nie wymagając rzeczy przedwczesnych i nie- 
możebsych stw erdzić musimy w ogóle, że kraj nasz 
i reprezentacja acz zwolna i bez siły zbawiennego 
przerzucenia się tam, gdzie się przerzucić należa­
ło, dąży do pewnej dojrzałości i spokojniejszego 
najęcia się ważcemi swemi zadaniami, co podnieść 
należy tem bardziej, im więcej grozi zwyczajnie 
niebezpieczeństwo takim postępom ku dobremu, 
szczozególniej w chwilach, gdy nowo wybory w nie­
dalekiej są przyszłości. Dowodem tego nieznaczne­
go ale ciągłego postępu jest i sejm, o którym mó­
wić mamy, sejm 1875 r.

Zaczął się on wśród przykrej dosyć konstelacji. 
Krótszą niż zwykła przerwę czasu między sejmami 
wypełaiły liozne wypadki, działające na usposobie­
nie kraju w sposób denerwujący. W nsjbliźszem 
sąsiedztwie naszem zaszedł fakt najboleśniejszej 
natury, do którego przyłożyli rękę duchowni unio- 
cy, dyecezye galicyjskie opuszczający, aby szukać 
w Roayi chleba zbroczonego krwią i łzami prze­
śladowanych za wiarę braci. Przeciw strasznemu 
temu udziałowi możaa się było spodzie we ć w Wie­
dniu, wśród delegacyi ruskiej wymownego słowa. 
Niestety ! odezwał się tam tylko głos świecki stron­
nika politycznego galicyjskich księży unickich, zazdro­
szczący nieszczęśliwym wygaańoom dyeoezyi ebełm- 
riej, gościnnego dachu, który w austryackiem znaleźli 
państwie. Obok tego głoBu nie ustawały inne, nie- 
gardzące wykrzywianiem faktów i nieprawdą, ile- 
ircć chodziło o to, aby peprzeć tendeneye germa- 
nizaoyjne przeciwko narodowym dążeniom Galicyi. 
Kwestya ruska w Galicyi stanęła już w czasie mię- 
dzysejmowym tak jasno, tak jednolicie, że na sej­

mie musiało się skończyć z polityką t. z. ugodo­
wą, prowadzoną z ludźmi, którzy nie stawili się 
nigdzie tam, gdzie stawić się byli powinni.

Wnirsek Wildauera przeciw galicyjskiej Radzie 
szkolnej wymierzony, wstrzymany dzięki wpływom 
wysokim i taktownemu galicyjskiej delegacyi po­
stępowaniu, nie [dozwalał łudzić; się co do wła­
ściwych intencyj systemu, który z bezwładnością 
wody szuka wszędzie dawnych swoich koryt. Li- 
cząo się z potrzebą popularności, rząd na tem polu 
do tym r-iększych okazuje skłonność koncenyj na 
rzecz niemieckiego Kulturkampfu, im mniej może 
zadowolnić opinie na terytoryum do tejża samej 
należącego teki, przez dawanie popularnych wido­
wisk prześladowania Kościoła. Zawsze więc tutaj 
najsłabsza strona w tarczy galicyjskiej autonomii
i tak kruchej, o której to słabej stronic niżej je­
szcze kilka słów powiemy.

Obck tych groźnych cbmur na horyzoncie poli­
tycznym, wpłynęło na posępność sytuacji dwie 
sprawy, jedna po części, druga w całcści domowa. 
Proces Offenhrima z dalszemi skutkami swemi tra­
pił kraj przez kilka miesięcy a spółcześnie od- 
brzmiewały niwy galicyjskie pospelitem ruszeniem 
o „Poroye!". Nie chcielibyśmy ani jeUrej ani dru­
giej poruszać, zanotować jednak było obowiązkiem. 
Pierwsza sprawiła wrażenie przybijające, choćby dla 
tego, że terać się musiały po sądach wiedeńskich 
imiona zasłużonych w Polsce i kraju ludzi, że e- 
pilogiem jej było usunięcie się naczelnika najwyż­
szej autonomicznej władzy krajowej; druga obja­
wiająca (bądźmy szczerzy) nieporozumienie między 
zachodnią i wschodnią Galicją uderzała przede- 
wszystkiem jtdną ujemną stroDą: zaciekłością przeciw 
człowiekowi, który poszedł w uogólnieniu zarzutu za 
daleko, ale pray znał się do tego szlachetrie, który za­
razem, jeźli błądził, błądził w dobrej wierze, a samem 
wystąpieniem dał przykład nowy cywilnej odwfgi. U 
nas też w szczególności, gdzie rozpasane dziennikar­
stwo wojuje kłamstwem i potwarzą, u nas, gdzie z wy­
jątkami znaDemi powszechnie, każdy boi się prawdy 
ak diabeł święconej wody, u nas, gdzie kąsanie 
wilczkiem jest na porządku dziennym, u nas in­
nego poszanowania warci ci nieliczni, co walcząc 
odważnie za rzeczywiste interesa spółeczeństwa, u- 
derzają w złe, gdzie je znajdą, podpisując pod ar­
tykułem całe uczciwe nazwisko.

Pod nowym marszałkiem hr. Alfredem Potockim 
przyszło się zebrać sejmowf dnia 6 kwietnia. M6-
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tylko ta znaczenia, o ile są bezprzykładnej śmia- 
łośoi wyzwaniem. Lecz uderzenie to nabrało wagi 
przez to, że nie wywołało żadnego kategorycznego 
urzędowego zaprzeczenia, tylko nader ogólnikowe, 
nie wystarczające dla przeciwników kanclerza i rzą­
du, skoro wystąpienie rzeczonego dziennika nie 
ściągnęło żadnego nań prawnego skutku. Dzi­
wić się przeto nie można, że owe zjadliwe arty­
kuły bardzo skrzętnie wyzyskiwane były w Bawa- 
ryi przez nieprzyjaciół wpływu pruskiego i rozsze­
rzane za pomocą niezliczonych broszur i prze­
druków.

P a r y ż  18 lipca.

( B .)  W poprzednim liście, wspominając o dy- 
skusyi wywołanej sprawozdaniem p.Savary, pisałem, 
że o sprawie bonapartystów nie należy sądzić po 
cstatecznem jej w parlamencie zakończeniu, lecz 

raczej po przebiegu dyskusyi. Jeżeli sam ten prze­
bieg dyskusyi był sromotną dla bonapartystów 
porażką, to wyznać potrzeba, że ostateczny jej re­
zultat, dzięki parlamentarnej zręczności Buffeta, 
który sprawę całą na inne drogi porzuoił, był po­
gromem dla lewicy. D ćbaty  wspólnie z umiarko- 
wańszemi organami lewego środka wyrzucają G*m- 
becie jego porywczość, w której deputowany z Mar­
sylii jeż  w roli swój umiarkowanego i kształcącego 
się męża stanu wytrwać nie umiał, a która spo­
wodowała to postawienie kwestyi zaufanie, w któ­
rej bonapartyśoi już zgoła sapomnieni zostali. Sa­
mo to zapomnienie o bonapartystach a podniesie­
nie niebezpieczeństwa grożącego Francyi od rady 
kałów było dla lewicy porażką.

Lecz nie dość na tern. Lewice, które z takim 
tryumfem mówiły już o nadohoazącym terminie 
rozwiązania Izby na sierpień nie znalazły większo­
ści dla odrzuoenla nagłości wniosku postawianego 
przez p. Malatre, a mającego na celu odroczenie 
prac Izby od chwili zatwierdzenia budżetu aż pod 
koniec listopada, co odracza rozwiązanie Izby do 
roku przyszłego, ani dla poparcia nagłcści wnio­
sku p. Feray, żądającego, aby Izba postanowiła nie 
porzucić prao dopóki nie zatwierdzi ustaw konsty­
tucyjnych i nie przeprowadzi senatorskich wybo­
rów. W końco, przy wyborze członków komisyi dla 
zbadania propozycyi p. Malatre, lewice potrafiły 
przeprowadzić przez wybory tylko 6 swoich kan­
dydatów przeciw 9 przychylnych dla propozycyi 
Malatre i pochodzących z prawicy.

Pomimo przecież tego zwycięstwa odniesio­
nego przez anti-dysoluoyonistów, jak lewice na­
zywają nieprzychylnych rozwiązaniu Izby swoioh 
kolegów, sama sprawa nie jest jeszcze rozstrzy­
gniętą. Jeżeli wierzyć mamy pogłoskom, ja­
kie krążyły wczoraj po korytarzach parlamentu, 
rząd nie przychyla się bezwarunkowo do propozy­
cyi p. Malatre. Tak BofFet jak głównie Dufaure po 
kilkakroć oświadczyć mieli, że przyjęcie odrocze­
nia I jby do końca listopada byłoby przesądzeniem 
terminu rozwiązania, które wówczas dopiero w 
przyszłym roku nastąpić by mogło, a rząd nie ży- 
ozy sobie, aby sprawa tak ważna, tak przypadko­
wo, od nieohoenia rozstrzygniętą została. Rząd ma 
żądać przeto, aby odroczenie wyznaczono tylko do 
drugiej połowy października. Z innej strony rząd 
sądzi, że niebezpieoznem by było naznaczenie po­
czątkowego terminu tych wakaeyj od chwili za­
twierdzenia budżetu, gdyż wówczas dyskusyi nad bu­
dżetem wiele na tern ucierpiećby mogła, jedna stro­
na Izby (lewica) starałaby się jak najdłużej dysku­
sję  przeoiągnąć, podczas gdy druga strona prze­
ciwnie ukrócić by ją usiłowała. Rząd przeto ma 
żądać oznaozenia dat pewnyoh np. od 4go sierpnia 
do 20go października i nie ograniczać porządko 
dziennego przed pierwszą datą.

Zajęty panem Malatre, który obrał sobie za spe­
cjalność propozycje dotyczące feryj, zapomniałem 
nawet napisać, że Izba postanowiła, bez żadnej 
dyskusyi, dopuścić prawo senatorskie do drugiego 
odczytu, i również prawie bez dyskusyi przyjęła 
w trzeciem wydania projekt o władzach publioznycb 
w osnowie rządowej. Widocznie sprawa bonapar- 
tystów i wynikła z nićj kwestya ministeryalna zby- 
teoznie Izbę zmusiły, aby nad projektami ustaw 
konstytucyjnych poważne toczyć dyskutye, a jeżeli

dalsze pr. jekta ustawy budżetowej mianowicie, 
równą zatwierdzone zostaną łatwością, to nawet 
pomimo odroczenia Izby do końce października je, 
rozwiązanie w tym jeszcze roku nastąpić może.

Es. Decazes, który dla poratowania zdrowia wy­
jeżdżał był do Vichy, ztpow iedm ł już swój po­
wrót do Paryża na przyszły czwartek, a podróż 
swoją ma odbyć w towarzystwie arcyfesięcia au 
stryackiego Albrechta. Dzienniki ministeryalce zbyt 
usilnie przypominają stosunki przyjacielskie łączą  
ce francuskiego ministra spraw zagranicznych z ar- 
cyksięciem, temi stosunkami tłóiaacząo wspólnie 
mającą się odbyć podróż, aby się nie domyślano 
że stan zdrowia ks. Decazes był bardzo dogodnym 
pretekstem do tego zbliżenia się ministra z człon 
kiem panującej rodziny w Austryi, celem omówienia 
niektórych punktów cgólnej europejskiej polityki

Paryż któremu nigdy nie brakuje przedmiotów do 
zajęcia ma teraz w swych murach sułtana Zanzi­
baru imieniem : Burgosch - ben - Said. Paryska ga- 
wiedź ugania się za monarchą afrykańskich barba­
rzyńców, którego zachowanie się tutaj mogłoby 
być pouczającem dla europejskich władzców. Pier­
wsze wycieozki sułtana Zanzibaru skierowane były 
do biblioteki i drukarni narodowej, nie zaś na 
owe olbrzymie rewie, będące jedyną rotrywką spe 
tykających się monarchów w Berlinie. Spytećby 
można modyfikując nieco pamiętne słowa Voltaire: 
Czyż z głębi Afryki spodziewać się mamy cywili 
zacyjnego powiewu i pokojowego tchnienia?...

I M a d r y t  18 lipo;.

Klęski Earlistów idą po sobie bez przerwy, tak 
dobrze w Katalonii, jak w Aragonii i na północy. 
Codziennie czytać można ich sz -r*g w części urzę­
dowej dziennika Oacełła. Wolno mniemać, że je 
steśmy na początku kcńca wojny domowej, z wy­
jątkiem prowinuyj północnych, gdzie sama siła woj­
skowa może niewystarozyć.

Niewytłumaczone postępowanie Dorregaraya pad 
względem wojskowym, który ani niezoi-tjwił do­
statecznego zapasu żywności obrcńcom Cantaviejs, 
ani nie bronił okolic tego miastii tak łatwych do 
obrony, przypisywane jest powszechnie niewiado­
mi ości tego jenerała Karlistowskiego, który miał być 
detąd więcej szczęśliwym niż zdolnym. Ale niebr&k 
i takich esób, które mniemają raczej, że Dorrega 
r&y dobrowolnie pepełt ił te błędy i że to jest da­
wny strom ik Izabelli, który przygotowuje nowe eon- 
venio z Vergary.

Don Garlos grozi odebraniem naczelnictwa na 
swoją własną osobę, z powodu że Dorregaray nie 
przybył na odsiecz oblężonym w Cantavieja. D on e  
gsray zaś przeciwnie skarży się, że nnpróżno żądał 
jornocy od Don Carlosr.

Władze rlfonsowskie odbierają mnóstwo adhezyj 
od indywiduów, które odgrywały role w komitetach 
karlistowskieb. Przystąpienia te zapewne są wymu­
szone i mało znaczą z powodu restrictio mentalis; 
niemniej jednak wywierają one wielki wpływ mo­
ralny a nawet materyalny na usposobienie ludno­
ści. Równooześnie też same władze prowadzą na 
wielką skalę sekwestr dóbr stronników uznanych 
ub domyślanych Don Carlosa. Oscby bogate, jak 

się domyślacie, są szczególnie podejrzane o kar- 
izm. Rozporządzenia te faonfiskaoyjie nie są ani 

moralne, ani legalne, ale w każdym razie mają ton 
skutek, że niszczą zasoby pretendenta i jego stron­
nictwa.

Mogę przytoczyć mały f»kt, który w braku wa­
żności ma w moich oczach wielkie znaczenie. Znam 
osobę będącą w służbie królowej Małgorzaty żony 
Don Carlosa. Pisała mi jeszcze niedawno temu, ż- 
larliśoi są niezwyciężeoi, i że pani jej pewna jest 
powodzenia. Dziś doccsi mi, że postanowiła wró­
cić do Hiszpanii i poleca mi, abym jej znalazł po­
mieszkanie w Madrycie. Wszystka to, powtarzam, 
zdaje się zapowiadać początek końca. Zawsze je­
dnak liczyć się trzeba z uporem charakteru ludno­
ści nawarskich i prowincyj baskich, zwłaszcza 
też w górach.

Rząd nie żyozyłby sobie przywrócenia gwardyj 
narodowych lub konstytucyjnych oohotników ina­
czej, jak z mnóstwem ostrożności i zastrzeżeń. Przy­

wrócone być mają tylko w miejscowościach, gdiieby 
władze to zs stósowne uznały. Oficerowie miano­
wani będę przez władze i wojsko. Poza służbą bę­
dą po zakłfcd-.ch oddać i tym samym władzom. Ależ 
pod temi wszystkiemi warunkami znajdzie się bar­
dzo mało ochotników i csła  ta iostytucya nie bę­
dzie mogła oddać wielkich usług.

Dziwić się niema czemu. Rząd obawia się za­
wsze ł isporządku i pronunciamientów prawie nie­
odłącznych od narodowych miltcyj, a z drugiej stro­
ny widzi potrzebę i radby użyć przeciw nieprzyja 
cielcwi załóg obecnych po miastach, któreby tak 
wybornie zastąpić mogły gwardya narodowe i o- 
cbctuicy. ______________ _______

Minister spraw wewnętrznych mianował pryma- 
ryusza lwowskiego zakładu obłąkanych Dra Wikto­
ra O p o l s k i e g o  i profesora położnictwa Dra 
Adama C z y ż e w i o z a ,  zwyczajnymi członkami kra 
jowej Rady zdrowia we Lwowie na czas bieżącego 
trzechlecia. _____________________

W i e d e ń  21 lipca. Jedynym przedmiotem w 
zakresie polityki wewnętrznej austryackiej, jaki w tej 
chwili dla dziennika wyzyskać można, jest zmowa 
robotników w Bernie. Według telegramów do dzien­
ników wiedeńskich miało wczoraj około 60 robo­
tników rozpocząć pracę w różtyoh fabrykach. Ob­
niżyli oni swoja żądania, domagali się tylko rę ­
kojmi, że nie będą narażeni na groźby lub znie­
wagi. Zmniejszenie się produkcyi w skutek zmowy 
wynosi podobno tygodniowo 1500 sztuk, co przez 
pięć tygodni ozyni 7500 satuk wartości około 
900,000 zł. Dziennik urzędowy Tagesbote przema­
wia dziś do fabrykantów, aby w interesie prze­
mysłu morawskiego skłonili się do ustępstw, aby 
uwzględniając stosuaki nadzwyczajne, nie lękali się 
środków nadzwyozsjaych i tern samem, aby wdali 
się w rokowania z robotnikami in corpore, skoro 
inaczej być nie może. Fabrykanci zgodzili się po 
dobno na tskie rokowania, czemu się ciągle opie­
rali, i wybrano lokal, gdzie się takowe odbywać 
mają począwszy od dziś pad przewodnictwem rad­
cy miejskiego i referenta spraw przemysłowych p. 
Peyscba.

—  Ministerstwo węgierskie zsjmuje się obetnie 
memoriałem rządu j rzedlitftwsfciego w sprawia 
związku hntdlowo-cłowfgo. Ministrowie węgierscy 
skarbu i handlu mają już w tych dniach pono­
wnie przybyć do Wiednia na narady w tym przed­
miocie. Pester L loyd  pisze z tego powodu, że Wę­
gry przystępując do tych rokowań, okazały się nie­
zmiernie p >jednawczemi, gdyż die. nich ważną jest 
tylko sprawa podatku konsumoyjnego, a ca zmia­
nie traktatów cłowych zawrzyć się mające mi z za- 
granicznemi państwami wcale im nie zależy. Ilon  
zaś donosi, że rząd węgierski usiłuje sprawę przy­
wrócenia waluty połączyć ze sprawą założenia ban­
ku węgierskiego tj. obie sprawy razem załatwić, 
atoli w fen spesób, aby już przed uregulowaniem 
waluty bank istniał Jeżeliby bank ten m ieł być 
założony przez austryacfeie siły fiaausowe, to mu­
siałby czynność swą zacząć już od d. 1 styemia 
1877, a to z osobnym zapasem metalowym i pod 
samoistną dyrekcją. Uregulowanie waluty zajmie 
na każdy sposób kilka lat i nie potrzebowałoby o- 
bejmowsć całego bieżącego długu państwowego, 
»dyż ruch w m onir hii łatw.o zniesie około 100 mi­
lionów zł- w notach państwowych, bez narażenia 
równości not ze rrebrem.

Ziemie Polskie.
W N. 144 Petereb. Wiedom. mieliśmy Bobie za- 

rawiedziane w korespondencyi tejże gazety ped ty­
tułem: „Z krajów sławiańskich" wyjaśnienie „zkąd 
tak ragle Polacy zaesęli się opiekować Rusinami, 
z którymi od tak dawra nielitościwą prowadzili 
walkę" i czekaliśmy z ciekawością tego wyjaśnie­
nia. Walki bowiem z  Rusinami nie prowadzili Po- 
acy nigdy, uważając ich razem z Litwinami, Żmu- 

dżinami i Białorusinami ludy na uozciwych pod­
stawach Unii, politycznie jedną całość z Pdską sta­
nowiące.

Tymczasem k o r e s p o n d e n t  „z krajów słowiańskich" 
w dwóch Nrach 167 i 169 swojej gazety, zmienia

ten ciekawy dla nss program, i oświadcza tylko, 
że „przedstawi kw estię ruską w Gałicyi w praw­
dziwym swem świetle i obznajomi czytelnika z ttszel- 
kiemi jej prze ścismi."

Jakcż sięga w historyę taj walki niedalej jak dr 
czasów wice-marszałka sejmu lwowskiego Lawro- 
wskiego i utworzenia się w gronie Rusinów mo­
skiewskiego stronnictwa Święti jurców.

Bsrdzo naturalnie tego rodzaju wyjesaienie cis  
objaśnia nam zgoła tego, co korespondent nazywa 
„odwieczną wt,taą“ (wiekowaja borba) narodowiśni 
rusińskiej z polską, walki zresztą sardzo jak wi­
dać łagodnej i nie po moskiewsko prowadzonej, 
kiedy sam korespondent przyznaje, że „język, 
obyozaje i podania w pierwotnej u tego ludu prze 
chowały się czystości."

W czemźe więc była ta walka?
„W niewoli czyli poddaństwie" odpowiada ko­

respondent, i jest przekonania, że na wszystko już 
odpowiedział.

Ależ powitienby wiedzieć, że nie sami Rusini 
podlegali poddaństwu; podlegali mu taksamo chło­
pi litewscy, źmudzcy, wielko- i mało-polscy, tak jak 
mu podlegali chłopi w całej Europie aż do osta­
tnich czasów, jak mu podlegali wreszcie chłopi w 
Rosyi aż do 1861 roku.

Zkądże ta pretensja, ażeby w 15ym 16ym i 17tym 
wieku to był > już w Polsce, co Europa t:a począ­
tku 19go wieku, a Rosya kilkanaście lat temu za­
ledwie zdecydowała się zrobić?

Ale to p. korespondenta nic nie kosztuje. Potrze­
buje on wylać na Polaków żółć swoją, tego mu dosyć. 
Zjrzuca zatem polskiej szlachcie, że w ręku swo- 
jem całą miała władzę zestawiając iud: „wpół dzi­
kim niewolnikiem, bez udziału w sprawach publi­
cznych, pokornem narzędziem uprzywilejowanej ka­
sty, która źrebiła dla siebie rzeczpospolitą," i do­
wodzi, że „koń ze stsda lub pies do palowania 
więcej był wart od człowieka," i że „tylko ładna 
dziewczyna w pewnych zdarzeniach miała większą 
nieoo cenę."

Zbiór oklepanych frazesów czynomnika i dieja- 
tiela płatnego, albo też ludzi, którzy nigdy nie za­
dali sobie pracy wziąść do ręki i odczytać jaki­
kolwiek stary nasz a XVII lub XVIII wieku iu- 
wentarz, któryby ich nauczył, że to jioddaństwo 
było u nas o wiele lżejsze, jak gdziekolwiek w ca­
łej Europie, nrA zaś do porównania z poddaństwem 
w Rosyi, gdzie jeszcze za naszej pamięci, bo do 
czasów Mikołaja, przegrywano ludzi w karty, p o ­
dawano pojedynczo lub rodzinami, na tak z* any 
wywód czyli wyprowadzenie do stron dalekich, i 
nie mówiąc już nic o ładnych dziewczętach, beb 
to nas zadaleko zaprowadziło, postępowano z pod 
danymi najzupełniej jak z psami i końmi.

Jeżeli zaś zniesienie od l&t 15-tu peddeństafe 
w Rosyi wyzwoliło chłopa z władzy dziedzica, to 
go nie wyzwoliło wcale ani z  niewoli, ani z zale­
żności. Przywiązaay tak sam o jak dawniej do grun­
tu, jest tak samo niewolnikiem, (bo któż nim nie 
jest w Rosyi). Zamiast zaś zaleźeó cd jednego 
pana, zależy od kilkunastu indywiduów, którzy w ar­
bitralności i sztuce wyzyskiwania chłopa ani tro­
chę nie ustępują dawniejszym dziedzicom; ktokol­
wiek zaś przemieszkr.ł lat parę w Rosji, mógł 
sprawdzić, patrząc na zarządy gminne, (to jest 
starszych starostów i pisarzy włości* ńakieb) pra 
wdę bardzo tr*faego  ch łopsk iego  przysłow ia ,: „N ie
dsj Boh pana z Iwana," (nie d&j Beże parna z 
chłopa).

Co do uwagi p. korespondent?, że lud wieśnia­
czy m iń sk i nie m ieł nigdy za polskich czasów 

udziału w sprawach publicznych," ta jest najlep­
szym dowodem czczości jego anti- polskiej atgu 
mentacyi. Bo nia mówiąc już o R-syi, w jakim że 
kraju Europy lud wieśniaczy kiedykolwiek był do 
tego rodzaju upraw przypuszczony »ż do osta­
tnich, i naszą już pamięcią ogarnąć się dających 
ozasów?

W dalszym ciągu swyoh na szlachtę p jlską na­
paści korespondent dowodzi, że i dotąd taż szla­
chta nie poprawna, gotowa jest dopuścić się wszel 
kiej nikczemnośai i upodlenia, był by pow edzieć, 
jak dawniej. „My szlachta przedkujem ludowi1*, 

politycznych zaś rozruchach „łąc y się z mie­
szczaństwem, pochlebia ludowi, rozr uca pieniądze,

obudź* niepodobne nadzieje, było tylko do rąk 
u hwycić rolę naczelników, priyxódzców, i w razie 
pomyślnego sfcutŁu módz powiedzieć: „wszystko 
tj  n y  zrobiliśmy, my szlachta. Po rozbiciu się zaś 
• d -s> • gi kiżdega z tych ezelanycb przedsięwzięć, 

w których zgicęły sta i tys ące, najmniej winnych, 
szlncbta wr&ca do domów bezkarne, ażeby zacząć 
as nowo zgasłe (s ic )  swe je życie."

Z puaktu swojego wid en a p. korespondent nie 
snożfi* nie mieć o 2g;,iiiźaie innego jak my wyo- 
brsże.iis, fcażdea u ś  ruch polityczny polski musi 
mieć za nikczemność, tak, jak pitryctyzm nasz 
osuń uważać za najwyższą podłość, bo inaczej nie 
mógłby bjć korespondentem Pełertb . Wiedom.

Na poparcie tego o szlachcie polskiej zdania, 
korespondent of iara d ę  na „Zapiskach politycz­
nych, „ wydanych dwa lata temu we Lwowie, i Cza­
sią, który pomimo swych kkiyŁalac-konserwatyw- 

y .h tendencyj, zmuszony był zgodzić się z uczci­
wym poglądtm autora tych Zapisek, przyznając 
mu prawdę."

Ża kiedyś autor Zapisek politycznych mógł wy­
tykać szlachcie polskiej jej wady i błędy, które 
jak w kstżdem spółeczeństwie być muszą, i że C zat 
podzielał może do pewntgo stopnia niektóre z je­
go cd ó, nie idzie zatem, żeby ubs te pisma pa- 
tryetyrm polski mianowały nikczemne ścią, upodle­
niem i zgn ilizn ą ; tego rodzaju pogląd jest czysto 
rosyjska-hazif nny i nic zo zdrową krytyką naszych 
wad, ułomności ś błędów wspólnego niema.

E l  1848 f i s i e  wreszcie korespondent, zadał 
ostatni cios galicyjskiej szlachcie, wykrył „w na­
rodzie dwa żywioły i dwie siły i był p o c z ą t ­
k i e m  społeczno-politycznej walki."

Wiemy zatem, ża owa wiekowa walka sięga tyl­
ko 1848 r., ale dotąd nic wiemy, „skąd tak na­
gle zaczęliśmy się opiekować Rusinami, z którymi 
ad tak d i wi.n (ad lat 27) nielitościwą prowadzimy 
walkę “ Na to mif ć rnaxy odpowiedź, w leżącym 
przed nami Nrze 169 Petśrsb. Wiedom., którego 
streszczenie, jako sabjt obszerne, zastawiamy do 
numerów następnych.

I r ^ i lk a  m iejscow a f sftgrantczna.
K r a k ó w  22 lipes. Towarzystwo wzajemnej po­

mocy techników krakowskich, pedobnie jak takież sa­
mo Towarzystwo akademickie tutejsze, rozpisuje co­
rocznie konkursa na najlepszą pracę, napisaną na te- 
mata za poradą profesorów podane. Temata odnoszą się 
oczywiście do przedmiotów, których uczniowie w ciągu 
roku słodują. W tym roku do fanduszu przeznaczo­
nego przez Tow. wzajemnej pomocy w wysokości prze­
szło 200 zł., dodał prcf. techniki p. Maks. N i t s c h  
jeszcze 50 zł. z własnej kieszeni na ten sam cel, tak, 
iż Towarzystwo mogło przystąpić do rozdania kilku na­
gród, co nastąpiło onegdaj w obec dyrektora Iastytutu 
Dra P. B r z e z i ń s k i e g o ,  kuratora Towarzystwa prof. 
J. G w i a z d o  m o r s  k i e g o  i niemal wszystkich profe­
sorów, pod których sąd oddawane bywają prace kon­
kursowe techników, i którzy przyznają nagrody. Wynik 
tegoroczny jest następujący: Dyrektor Dr Brzeziński u- 
znał z prac napisanych z mechaniki buaowniczej (o b i­
ciu pali) pracę p. Bronisława G ó r s k i e g o  za godną 
pierwszej nagrody, pracę p. M. Ś w i t k o w s k i e g o  
drugiej, a pracę p. Mieczysława B i a ł o b r z e s k i e g o  
godną trzeciej nagrody. Z budownictwa cywilnego otrzy­
mali wskutek opinii prof. M. N i t s c h a  za projekt wil­
li pp.: Eajmund M e u s  i Władysław Ch o r ą ż y  pierw­
szą nagrodę, pp.: Mieczysław D ą b r o w s k i  i Franci­
szek Ż y g u l s k i  drugą nagrodę. Z chemii i technologii 
oceniał prace prof. Wł. Rozwadowski i przyznał pierw­
szą nagrodę p. Tadeuszowi Bolesł. P o c h w a l s k i e m u  
za rozprawę o fabrykacji węgla i suchej destylacji 
drzewa; dwie zaś rozprawy o lnie pp.: J a  k i i  c z a  i 
Franciszka Ż y g u l s k i e g o  otrzymały drugą nagrodę. 
Z fizyki przyznał prof. Tomaszewski nagrodę p. M. 
S w i t k o w s k i e m u  za rozprawę „O analizie spektral­
nej." Wreszcie z mineralf gii i gospodarstwa oceniał 
rozprawy prof. Z Halatkiewicz i uznał pracę p. Bro­
nisława G ó r s k i e g o  za godną pierwszej, pracę p. Mie­
czysława B i a ł o b r z e s k i e g o  gedną drugiej nagrody. 
Uroczystość tę rozdania nagiód uczniom za szczególną 
ich pilność skończyło serdeczne, a pełne zachęty i przy­
jaźni dla młodzieży przemówienie dyrektora Brzezió-

wiono o zamierzonych demonstracjach na rzecz u- 
stępująoego marszałka ks. L. Sapiehy n Gazeta 
Narodowa pragnęła nadać wizycie posłów u niego, 
w której wszyscy prawie wzięli udział, demonstra­
cyjny charakter. Do właściwości stosunków wscho- 
dnio-galicyjskich należy w istocie stanowisko mo­
żnych rodzin, przypominające mocą klienteli czasy 
dawnej Rzeczypospolitej i bliskość podolsko-ukra- 
ińskich obszarów. Dlaczegćżby w zmiecionych cza­
sach do klienteli takiej nie miał także należeć i 
dziennik? W każdym razie źle tym razem służył 
klient i nie działał w myśl sejmu a zapewne i pa­
trona. Uznanie tyloletnich zasług byłego ks. Mar­
szałka należało do obowiązku posłów, tle  jako po­
słowie me mogli oni wychodzić po ea urzędowo 
znane motywa jego ustąpienia bez szkody dla kra­
ju i niego, nie mogli też odgrywać wobec Korouy 
roli przeułowiecznych sejmików, oponujących prze­
ciw temu, który laskę marszałkowską objął z woli 
Cesarza.

Hr. Alfred Potocki, przyzna to każdy bezstron­
ny, był niezawodnie najwłaściwszym marszałkiem 
na trudną chwilę ówczesną, a dobre rezult&ta sej­
mu, w znacznej częśoi są zasługą tego przewodni­
ctwa pełnego taktu i spokoju, który obradom sej­
mowym zapewnić umiał. W wytrwałości i pracowi­
tości szedł on wiernie za wzorem pięknym, jaki 
pozostawił dawny Marszałek, odziedziczył po nim 
pobłażliwość dla mniejszośoi ruskiej, której mu za 
złe nie poczytamy. Na wyczerpanie prawie zupełne 
porządku dziennego sejmowego, złożył się czas 
dłnższy obradom dozwolony i zręczne ustawianie 
przedmiotów posiedzeń, w którym sprawy ważniej 
sze powracały zawsze, dopóki załatwionemi nie zo­
stały. Pod szatą przedmiotowości, jedynie dla prze­
wodnika obrad właściwą, kryła się wola przepro­
wadzenia najważniejszych zadań t?gorooziycb, nie- 
tylko dozwolona temu przewodnikowi, ale konie­
czna dla skuteczności sejmu, bo jużcić jeźli kto, 
to Marszałek sejmowy, porządek dzienny układa- 
jąoy, przeważny wywiera wpływ na losy wniosków 
załatwić się msjąoych, a możliwa jego niechęć ku 
zmianom ustawodawczym srogo zaoiężyć może na 
szali losów zgromadzenia.

W pierwszych tygodniach sejmu, który tym ra­
zem niebawem przerwać miały święta wielkanoone 
ruskie, zapada zwyczajnie deoyzya oo do polity­
cznego charakteru sejmu. Najwięcej wtedy świeżej 
myśli przywiezionej z kraju, najwięcej pochopności 
do rozmów ogólniejszej natury, które za rozwinię­
ciem się w komisjach pracy specjalnej, z potrzeby 
nstąpić muszą innemu zajęciu. Słychać też było

o adresie z przyczyny zamierzonego przyjazdu 
Najjaśniejszego Pana do Galicyi, słychać było r 
konferencji w sprawie Rady szkolnej zagrożonej 
wnioskiem Wildauera. Adres był tiezawc dnie po 
żądanym, ale zarazem jakże był delikatną sprawą! 
Pierwszy ekt polityczny cd czasów zaprowadzenia 
wyborów bezpośrednich, wymagać się zdawał ko­
niecznie wspomnienia o tej wielkiej zm iauie; zaj­
ścia w Radzie państwa z Rsdą rzkcloą, polece ia 
łasce Najwyższej tego, co krajowi przyznanem zc- 
stało, a dotąd przeważnie powagą Korony się 
utrzymuje. Tymczasem wszelkie poruszanie kwe- 
styj politycznych mogło stać się wodą nu młyn 
tym, którzy nieradzi byli podróży Najjsściejsiego 
Pana do naszego kraju, którzy przedstawiali nie­
gdyś rezolucyę jako przeszkodę w przyjeździe ów­
czesnym do Galicyi, którzy zazdroenem zawsze 
okiem spoglądali na gorące uczucia ku.ych n&ro­
dów do osoby cesarskiej, nie czyniąc z«ists sami 
tak wiele na polu dynastyczności, aby mieć prawo 
do zajmowania pierwszego miejsca przy tronie 
austryackim. Obok tego względu na nieprzyjaciół 
był i drugi: na owo taktem i delikatnością wska 
zane odłączenie wszelkiego sporu politycznego od 
osoby, po nad walkami polityczuemi położonej, 
uczucia najżywszej wdzięczności w narodzie naszym 
budzącej i tylokrotnie dającej dowód, że ponad 
zmiennemi prądami rządów istnieje stara i dobra 
tradycja domu austryackiego, ostatecznośoiom prze 
ciwna, sprawiedliwości przestrzegająca, otróżka ho­
noru i moralności, o których zapominają tak ezę 
8to inne świata potęgi; z przyczyn tych wszystkich 
zaś w zacbowawczo-narodowym cbozie Polaków 
jak najszczersze i najżywsze budrąca uozucia. 
Najstosowciejszem też było, przywdziać sejmowi 
za spodziewanem przybyciem Najjaśniejszego Pana 
szatę świąteczną i radosną, okszRĆ jak gorąco 
pragnie tego przybycia kraj wdzięczny, jak szczerą 
miłością otacza rodzinę cesarską, któremu to za­
równo prawdziwemu jak właściwemu usposobieniu 
dał szczęśliwy wyraz poseł Grochrlski w przyjętym 
jednomyślnie wniosku nsglącym , aby Marszałek 
sejmowy złożył u stóp tronu wyrat? radcści kra­
ju, a zarazem prośbę, iżby i Najjaśniejsza Pani 
towarzyszyć raczyła małżonkowi w podróży do 
Galicyi.

Jakoż, chcciaż nowy zawód spotkał oczekującą 
przybycia cesarza Galicję, może się ona pocieszać 
tern, że nie dcła nawet niechętnym powodu inter­
pretacji złośliwej, iż jakiemkolwiek słowem Bwej 
reprezentaoyi stała się tego przyczyną; zachowanie 
sejmu było poprawnem, a przyszłe zamiary podróży,

której kraj zawsze z upragnieniem oczekuje, mogą 
tem pewniej liczyć na takt polityczny i poprawną 
postawę kraju, który na tem polu jak wielu innych 
niezawodnie postąpił.

Drugą kwestyą polityczną było zajęcie stsnowi- 
ska wobec wdasku Wildauera w Radzie p ństwa. 
Dwie tu były dregi: albo poruszenie sprawy w Ra­
dzie państwa wziąść za punkt wyjścia poruszenia 
jej w sejmie, polecić komisyi ad hoc, albo sejmo­
wej komisyi edukacyjnej rewiiyę regulatywy reku 
1866 i zbadsn e, o ile zarzuty czynione w Radzie 
pf ństwa są słuszne i czy nie ma zupełnie innych 
pud tym względem desideratów, albo tylko przy 
sposobności dat ej zakreślić stanowisko sejmu wo­
bec Rady szkolnej i zarzutów Rady państwa. Wo­
lelibyśmy byli pierwszą dregę, jako poważniejszą i 
gruutowniejszą, wolelibyśmy ją już dla tego same­
go, że sejm na przeszłych kadencjach wnosił re­
formę Rady szkolnej, a i teraz byłby miał zape­
wne słowo do powiedzenia o tem, co w tej insty- 
tucyi potrzebuje zmiany. Wyczerpujący memoryał 
o stanie wychowania w kraju, wskazanie, że kraj 
ma tskże, a ma daleko donioślejsze projekta re­
formy na tera polu, niż poseł Wildauer ; wykaza­
nie nareszcie, że niejeden zarzut czyniony przez 
Rusinów i Niemców, mianowicie zaś niedostate­
czność w neuoe języka niemieckiego, dałby uebylić 
się tylko za modyfikacją przepisów ministeryal- 
nych, słowem, spojrzenie oko w oko niebezpie­
czeństwu i umotywowana odpowiedź w sprawozda­
niu, a może i ustawie osobnej, byłaby była o wiele 
skuteczniejszą i silniejszą, a nie brakło ku temu 
w Izbie ani sił, ani argumentów. Może przy ta­
kiej odpowiedzi byłaby nawet daną sposobność 
zadoeyćuozynienia ministerstwu w pewnych pun­
ktach, ale zarazem żądania od niego, aby wyje­
dnało inne niezbędne reformy w położeniu Rady 
szkolnej, donioślejsze dla dobra edukacyi krajowej 
od tych kouoesyj na rzecz władzy oentralnej, któ­
rych się domagano. Dba nie poszła atoli tą drogą, 
sprawa Rady szkolnej rozpierzchła się na różne 
momenta w sejmie, gdzie ją podnoszono; do wy­
razu wymownego, opatrzonego zasób: m szczegółów, 
że Rada szkolna, taka jak jest, dobrze zasłużyła 
się krajowi i państwu, że podniosła z wielkiem 
wysileniem sprawę nauczacia nie przyszło, i zda­
niem naszem, szkoda, że nie przyszło. Komisya 
budżetowa nawet wyruszyła na plac z rodzajem 
pociągania do odpowiedzialności Rady szkolnej za 
zbytnie dla szkolniotwa początkowego wydatki, 
mianowicie za udzielanie bezpowrotnych pożyczek 
na budynki Bzikolne i z uskarżaniem się na niedo­

kładny preliminarz szkoły. Dało to powód dłu 
giej mowie namiestniku, która nawet pedobno jegc 
zapadnięcia na zdrowiu stała się przyczyną, dało 
powód do świetnego zwycśęztwft j go głosu, p 
którym i komisya budżet .wn i Izba jednomyślnie 
przyjęła wnioski postawione przez niego, wbrew 
oszczędnym wnioskom komiiyi. Po dwakroć też 
wotowano jeduomyś me, z wyjątkiem Rusinów, za 
ufanie dla R%dy szkolnej i to es a w sze dosyć 
zręcznie, podmsząo wniosek Wiidauem jako sa­
mach na jej istnienie. Tymczasem mili zawsze 
Świętejurcy nic opuścili żadnej sposobności, aby 
rolę w Wiedniu rozpoczętą dalej we Lwowie pro­
wadzić. P. Antoniewicz dowodził cyframi, z któ­
rych trzy lata wypuścił, że frekwencja młodzieży 
grecko katolickiej w sposób zastraszający się zumiej 
sza, a to z przyczyny p o l s k i e g o  j ę z y k a .  
X. Krzyżanowski, zapewne, aby frekwencję tę po­
większyć, radził do szkół ludowych wprowadzić od 
drugiej klasy naukę j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o !  
P. Kowalski ze zwykłą w takich razach namiętno­
ścią, rzucił się na dotacyę członków Rady szkol­
nej, a chociaż nie brakło świetnych odpowiedzi 
nieporównanego w replikach tego rodzaju posła 
Zyblikiewicza, Pietruskiego i Dunajewskiego, wole 
libyśmy byli zawsze obszerne sejmowe exposi te  
zultatów Rady szkolnej, oparte na jej sprawozda­
niach, a zarazem poparte poważnym głosem sejmu.

W istocie, porównywając stan szkół naszych od 
czasów Rady szkolnej z dawniejszym, cderzjć mu­
si każdego niezmierny wzrost liczby zakładów, fre- 
kwencyi uczniów i spotęgowanie w jaknajszerszycb 
kołach społeczeństwa popędu do nauki. W obja- 
wiającóm się od lat kilku osłabieniu nieznacznem 
frekwencyi szkół średnich, i to w obu obrządkach, 
tylko tendencja m egła upatrywać rzeczywiste nie­
bezpieczeństwo; wywołanem ono albowiem zostało 
częścią epidemiami, częścią zubożeniem ludu z przy 
czyn, którym zaradzić inną drogą należy, częścią 
zwrotem woale zbawiennym do zawodów prakty- 
cznych Pretensje, które do Rady szkolnej mieć 
można i które w istocie słyszeć się dają, albo są 
od niej niezależne, albo takie, którychby p. Wil 
dauer za grzech jej nie poczytał. Skuteczniejszą 
naukę języka niemieckiego zapewnićby mogło je­
dno tylko: zmiana dla Galicyi przepisów central­
nego rządu, co się tyczy grup naukowych przy e- 
gzaminaoh nauczycieli szkół średnich. Grapa, w 
której jest język niemiecki, połączona z polskim, 
matematyką i fizyką, lub historyą i geografią, lub 
nareszcie językami klasycznemi ca niższe gimna­
zjum, jest dla kandydatów polskich jedną z naj-

trudmejazy< b, a więc najmoifj ponętnych, za czem 
ść musi bruk nauczycieli fachowych języka nie­
mieckiego. Ułatwić egzamin w tej giupie, nie jest 
rieczą R .dy srkolnej, a pizecież jedną z spraw 
asjceglejssjch. Przepis istniejący jest obrachowa- 
yra nti horyzont niemiecki; dla rodowitego Niemca, 

moż3 grap* z językiem niemieckim równać się in­
n/m , o.U P .laka i Rusina, który musi się uczyć 
aietylko starmiemiecczyzny sle  i niemieckiego 
lameg' , j9st 0na w is tn ie  najtrudniejszą...

Natomiast zadziwiłby się zapewne p. Wildauer, 
ża jeżeli język niemiecki pozostawia ccś do życze- 
d a  w szkołach naszych, nauka i metoda niemie­
cka panuje w nich tak wszei hwładnie, że to nie- 
rawsso z pożytkiem dydaktyki się dzieje. Posługu­
jemy eię wyłącznie książkami z niemieckiego i to 
nieiawsze dobrze przetlumsczonemi (do niedawna 
np. uoionc gr&matjkś H-iysegol), gimnazya nasze 
dążą buz przestanku za wzorem gimnazjów pru­
skich, nie licząc się z inną naturą, skłonnościami
i zdolnościami młodzieży krajowej. To zarzut, któ­
ry w krsja powszechnie się odzywa, a którego się 
w Wiedaiu zapewne niespodziewano, zarzut, który 
powiniea najgorliwszych reprezentantów prądn cy­
wilizacyjnego na wsobód zaspokoić, bo pokazuje, 
że wpłj w nauki i edukacyi niemieckiej może istnieć 
nawet przy firmach autonomii narodowej, jako 
wpływ naturalny, wywołany zasobem i wyższością 
naukową Niemców, której u nas nikt nie przeczy, 
z której każdy korzystać pragnie, życząc sobie je­
dnego tylko, aby wzory obce stÓsowane były ro­
zumną ręką, czego się też z każdym rokiem w 
wyższym stopniu spodziewać należy.

Taki był los dwóch spraw politycznej natury na 
ostatniej sesyi sejmowej. Pozwoliliśmy sobie wypo­
wiedzieć kilka słów przeciw załatwieniu drugiej, a 
dodamy, że ten niezupełnie szczęśliwy sposób za­
łatwienia wydaje nam się skutkiem dawnych sej­
mowych tradyeyj. Tradycje te lubiły zwyczajnie 
unikać szczegółowego parlamentarnego rozeznania 
tego, o co w Wit dniu toczyła Bię walka, przeno­
siły ryczałtowe oświadczanie się przy rzeozy. Zda­
wało się sejm osi zawsze, że poddawanie pod dy­
skusję jest osłabieniem tego, przy czem się stoi. 
Tymczasem tak nie jest: obrona szczegółowa, mo­
tywowana, jest zawsze silniejszą od ryczałtowego 
oświadczenia, czy to chedzi o rezolucyę, czy o 
Radę szkolną.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

 ----------



CZAS I Piątku 23 Lipc* 1871.

fckiego, który pożegnał wychodzących z Zakładu uczniów 
IV-go roku i polecał im, aby zawsze byli chlubą 
Zakładu, który opuszczają, idąc w tem za przykładem 
licznych swych poprzedników, zajmujących wysokie w 
kraju i za granicą posady. Za strony młodzieży wyra­
ził także jeden z kolegów podziękowanie dyrektorowi 
i  profesorom za pełne poświęcenia kierownictwo i kształ 
cenie. Nie jednokrotnie pisaliśmy już o ważności i do­
niosłości rozpisywania tego rodzaju konkursów, wolno 
nam więc ograniczyć się dziś na samem wskazaniu do­
brych skutków tak zbawiennej myśli. Młodzież chętnie 
rzuca się do pracy, bo podnietą do niej jest z jednej 
strony szlachetne współzawodnictwo, z drugiej ta duma, 
która tylko w ten sposób pozwala korzystać ubogiemu 
z funduszów Towarzystwa na wzajemnej pomocy o- 
partych,

—  Dla ubogiej chorej wdowy L. W. otrzymaliśmy 
od M. H. T. 2 złr.

—  Dochodzą nas zażalenia na przedsiębiorstwo omni­
busów, które napisem umieszczonym na wozie odcho­
dzącym do Swoszowic ogłasza, iż omnibus odchodzi co­
dziennie o godz. 3ej po południu, tymczasem trzeba 
nieraz czekać całą godzinę, a np. wczoraj wyruszył do­
piero o godz. 4*/2. W skutek zapowiedzi podróżni sta­
wiają się punktualnie o godzinie naznaczonej i narażeni 
są na czekanie, mając za całą pociechę odpowiedź wo­
źnicy: „my nie możemy tracić, musimy czekać aż się 
omnibus napełni." Argument taki może tylko tam u- 
chodzić, gdzie się nie oznacza godziny. Omnibusy pod­
legają zapewne tym samym przepisom co doróżki, nale­
żałoby więc przypilnować przedsiębiorcę, aby dotrzymy­
wał terminu. Polecamy tę sprawę policyi.

—  Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, otrzymał od p. Emila Bukowskiego kule ka­
mienne z wałów żużlowych (Brandwellen) w Stradawie 
w dobrach Chroberskich będących; nadto od p. Win­
centego Bynckiego nóż i widelec z XVII stólecia, z 
trzonkami z kości słoniowej. Także od pp. Bolesława 
Biskupskiego, oraz od p. Wł dzimierza Dąmbskiego 
monety i medale, zaś od p. Eiswelda część malowanego 
wachlarza. Wreszcie z jeziora czeszewskiego (Wielkopol 
ska, powiat Wągrowiecki) przybyło wiele okazów anti- 
cagliów z tamtejszych szczątków budowli palowych. 
Obecnie jako w porę przejazdu kąpielowego, Gabinet 
(otwarty codziennie od 12ej do lej) nader licznie jest 
odwiedzany, co wielce wpływa na przymnażanie darów.

— Żywiec 21go lipca.
Dnia 20 lipca około godz. 5ej po południu powstał 

straszliwy grzmot połączony z błyskawicami w okolicy 
2ywca. Wśród nawalnej ulewy uderzył piorun we wsi 
Badziechowie nie daleko kościoła i zabił na miejscu 
13 letniego chłopca Franciszka Pietraszka uprowadzają­
cego dwie krowy z pastwiska wybiwszy mu dwie dziury 
w głowie wielkości palca, twarz i jedną część ciała zu­
pełnie opalił. Dwie krowy, wśród których chłopiec szedł 
zostały nieuszkodzone; również o 10 kroków jadący na 
koniach chłopiec niedoznał szwanku, tylko konie ogłu­
szone stały jak wryte, aż ich ludzie krzykiem z osłu­
pienia wyrwali.

■— Pzed kilku dniami toczył się w N. Sączu proces, 
który dał powód lndności żydowskiej do rozruchów, za- 
ledwo wystąpieniem siły zbrojnej uspokojonych. Bzecz 
®iała się następnie: Spedytor kolejowy Natan Kort w 
Bochni przesłał do ajenta swego w N. Sączu pakę z 
towarami należącą do tamtejszego knpca Józefa Amei- 
Bena, która atoli przez omyłkę oddaną została innemu 
kupcowi nazwiskiem Kalman Perlstein. Perlstein spo­
dziewając się innej przesyłki tegoż samego rodzaju, o- 
debrał ją i sprzedał. Ameisen zażądał od Perlsteina wy­
nagrodzenia za towar i zwrotu osiągniętego zysku. Po­
nieważ jednak tenże uczynić tego nie chciał, udał się 
Ameisen do zarządu Kolei Karola Ludwika, aby mu 
stratę bez jego winy poniesioną zwrócił z tego powodu, 
iż zarząd kolei nie był umocowany do wydania paki 
spedytorowi. Perlstein lękając się procesu oddał się pod 
opiekę miejscowego rabina Arona Halberstamma, syna 
żyjącego jeszcze sławnego rabina, uważanego przez ży- 
dów za świętego, który na rzecz jego zrzekł się przed 
jakimś czasem swojego dostojeństwa. W skutku tego 
zawezwany został Ameisen przez szkolnika przed sąd 
żydowski (Bes-din). Stawiwszy się przed owym sądem 
złożonym z rabina, i z asesorów Eliasza Bergmana i 
Mojżasza Kleinguta, spotkał on tam także Perlsteina i 
ajenta Mojżesza Friedricha, który pakę wydał Perlstei- 
nowi. Gdy Ameisen przystać nie chciał na warunki Perl- 
steina, rzekł doń asesor Mojżesz Kleingut: Gdybyś
nawet stracić miał 1,000 złr., obowiązany jesteś od­
stąpić od skargi, gdyż jest niebezpieczeństwo, że żyd 
dostałby się do kryminału." Ameisen nie wiele Robie 
ł r as,k rol»ł z tych słów, przerwał układ i wyszedł. 

. _n. *ał doń powtórnie szkolnika z oświadcze­
n i. e jeżeli (Ameisen) bezzwłocznie nie spełni roz­

kazu, rzuconą nań będzie wielka klątwa. Ameisen nie
eg i w parę dni ogłoszoną z'ostała przeciw niemu 

kn*sWa *  fyn8&0(tze tej treści: „W imię Boga i Izraela 
nió ^ Wlaien mścić się na zbrodniarzu Ameisenie, tę- 
nis w ; ^ ecjzemi w żadne z nim interesa nie wchodzić, 
Kto a^Wl • ? .n êK° i unikać go wraz z całą rodziną 
cznei n*° działać będzie, ma się spodziewać wie-
nr7nm»Z° 1Wô °i na ziem* * w niebie. Działającego 
śmiaro-«iepCł8ka’ą nai8tra9zniej9ze kary na ziemi i po

, 1‘ “ otem dla podniecenia fanatyzmu żydowskiego
i m “ 2 W 7’ w której mieszka Ameisen, dawać rano 
sWaJ00* 11 *nak mo^itwy (za pomocą pukania w de- 
Am symbcl, że w ulicy tej mieszka przeklęty.
 ̂ ;®t8en .P0(iQpadł w tych warunkach materyalnie, nie

ani on, ani nikt z jego rodziny wychodzić z do- 
w nocy, z obawy doznania obelg, udał się przeto

śmiał 
mu 
ze skargą do sądu karnego, a oskarżenie odwołując się 
na § 98 i lo o  u. k. uznaje karygodność tego czynu 
jako zbrodni gwałtu publicznego. Oskarżeni wypierali się 
naturalnie wszystkiego. Babin twierdził, że w chwili 
Kuy klątwa wydaną została, znajdował się u wód w 
Krynicy, lecz nie mógł udowodnić alibi. Zastępca pro­
kuratora Bosowski chłostał nadużycia sądów żydowskich 
w swej mowie końcowej, występując przeciw obronie, 
która dziwnym posłużyła się argumentem, że sąd tego 
rodzaju jako bezpłatny sąd pokoju, zapełnia lukę w pra­
wodawstwie^ austryackiem. Sąd pod przewodnictwem s 
dziego Zdańskiego, skazał rabina Arona Halberstamma 
Mojżesza Kleinguta na 6 tygodni, a Mojżesza Friedri- 
c a na miesiąc ciężkiego więzienia, zaostrzonego jedno­
razowym w tygodniu postem.

Ameisena odprowadziła po ogłoszeniu wyroku straż 
forn! i 8 Z Sa^  8^°w ej do domu, do którego żydostwo 
szkód 8z^nrm Przypnściło. Policyi powiodło się prze- 
żeni« a *®mu. Następnego wieczora ponowiło się oblę- 
do ni U ^ me‘Beiia- Żydzi chcieli gwałtem wtargnąć
„;t  *kąd taki powstał tumult, że ponieważ policya
które w v ' ° ^ e ^  ra<*y> wezwa<̂  musiano wojsko, 
gdy poli D bagnetami przywróciło porządek. Podczas 
dów czte/* rozgan â â zbiegowisko, padły ze strony ży- 
na Po t  8trza*y» a kula rewolwerowa zraniła wachma-
ponowiły wTęcJy8tłpienin Wojska rozrnchy iuż si9 nie
~~~ .®r’r  ® 01 n ®b o w s k i według ostatniego biuletynu 
G aiety Lwowskiej spędził noc wczorajszą spokojnie. 
Apetyt dobry, stan sił pomyślny. Obrzękłość nóg nie 
ustępuje. 1

— S t a n i s ł a w ó w  is  lipca.
Dzisiejsze ostatnie posiedzenie rozpoczęło się odczy­

taniem protokołu z poprzedniego posiedzenia, poczem 
przystąpiono do obrad nad sprawami jeszcze nie zała- 
twionemi.

Wniosek zarządu w sprawie ustalenia ortografii prze­
kazano zarządowi głównemu z poleceniem, ażeby wyje­
dnał u kraj. Bady szkolnej zaprowadzenie jednostajnej 
ortografii według jednej z istniejących gramatyk polskich.

Wniosek zarządu w sprawie zniżenia lat służby do 
30 lat dla nauczycieli szkół ludowych, przekazano za­
rządowi głównemu, celem wystósowania do sejmu kra­
jowego stósownej petycyi.

Wniosek zarządu co do sprawiedliwszego załatwienia 
sprawy dodatków pięcioletnich dla nauczycieli starszych, 
przekazano również zarządowi głównemu z poleceniem, 
ażeby w tej mierze zarządził, co uzna za potrzebne.

Na wniosek komisyi lustracyjnej dla funduszu za­
rządu głównego (sprawozdawca dr N o w a k o w s k i )  u- 
dzielono zarządowi absolutorynm za rok ubiegły i wyra­
żono pochwałę pp. Makowskiemu, dyrektorowi zakładu 
ciemnych we Lwowie, dr Wł. Zajączkowskiemu i dr A. 
Zgórskiemu za wzorowe prowadzenie ksiąg.

Prócz wyboru prezesa i wiceprezesa nastąpiły wybo­
ry członków zarządu głównego. Zostali wybrani pp. Bo- 
manowicz, Boos, dr A. Zgórski, dr Wł. Zajączkowski, 
dr Fel. Kreutz, dr Samolewicz, Polo.

Wszystkie, bardzo liczne wnioski zarządów oddziało­
wych i członków przekazano zarządowi głównemu do 
załatwienia i sprawozdania, poczem prezes towarzystwa 

Zygmunt Sawczyński zamknął zgromadzenie bardzo 
pięknem przemówieniem.

O godzinie 2 po południu odbyła się w sali teatral­
nej uczta pożegnalna, na której wnoszono liczne toasty, 
podane już we wczorajszym liście.

Komitet miejscowy, który swą troskliwością i uprzej­
mą gościnnością zasłużył sobie na największe uznanie, 
przygotował był cały szereg uroczystości i festynów na 
cześć przybyłych gości. I  tak, miała odbyć się uroczy­
stość odsłonięcia pomnika dla ś. p. Maurycego Gosław- 
skiego, ustawionego na cmentarzu. Po tej uroczystości 
miał się odbyć festyn w ogrodzie Stojowskiego, urzą­
dzony przez koło mieszczańskie. Wieczorem miał być 
pochód z pochodniami i t. d. Wszystkim tym uroczy­
stościom przeszkodził deszcz ulewny, który zaczął pa­
dać po godzinie 4 i z małemi przerwami trwał do cie­
mnej nocy.

O godzinie 10 wieczorem zgromadzili się członkowie 
zjazdu na dworcu kolejowym i oczekiwali przybycia po­
ciągu, który miał ich odwieść w kierunku Lwowa. Od- 
leżdżających odprowadził komitet miejscowy aż do dwor­
ca. Tu wystąpiła ochotnicza straż ogniowa z pochodnia- 

B u r m s t r z  dr K a m i ń s k i  pożegnał serdecznemi 
słowy odjeżdżających gości, w których imieniu podzię­
kował dyrektor z Tarnowa p. Bronisław T r z a s k o ­
w s k i  i dr A. Z g ó r s k i  ze Lwowa p burmistrzowi i 
ałemu miastu za serdeczne, przyjacielskie przyjęcie i 

gościnność. Wśród odgłosu muzyki miejskiej, ruszył 
pociąg.. .  ( a .  l . )

— W Wiedniu umarł znany poeta austryacki Jan 
Gabryel S e i d 1. Urodzony w r. 1804 w Wiedniu, skoń­
czył tamże studya i przeniósł się r. 1829 do Cilli, 
gdzie pozostał jako nauczyciel gimnazyalny aż do roku 
1840. Wróciwszy do Wiednia, mianowany został naj­
przód kustoszem cesarskiego gabinetu monet i staro­
żytności, następnie zaś c. k. podskarbim. Seidl odzna­
czał się szczególnie jako poeta liryczny a piękne bal­
lady jego i czułe do serca przemawiające poezye były 
przed r. 1848 bardzo czytane i lubione. Po rewolucyi 
1848 r. zamilkła jego lutnia zupełnie, a Seidl odda­
wszy się wyłącznie uczonym badaniom i pracom spełnił 
swoje zadanie jako szczegółowy badacz i archeolog za­
równo dobrze co poprzednio jako poeta.

—  W edle równobrimiących doniesień leśniczych z gór­
nej Styryi, zdziesiątkowała ubiegła zima dziczyznę do 
tego stopnia, że kilka lat czekać trzeba, zanim normalny 
stan zwierzyny powróci. Przeszło 1000 z głodu i zimna 
zdechłych jeleni i sarn znaleziono za nadejściem wiosny 
w okolicy Mtkrzsteg i Maria-Zell. Kozice jako do zimna 
więcej przyzwyczajone mało ucierpiały; nie znać przy­
najmniej ich ubytku.

— Nr 27 B lusictu  zawiera: „Kwiat wspomnienia" 
poezya) przez Tomasza Z a w a d z k i e g o ;  — „Księżni­

czka Beata," powieść (c. d.) przez M. U n i c k ą ;  —
Przegląd piśmienniczy" przez Kazimierza K a s z o w ­

s k i e g o ; —  „Ko-respondencya zagraniczna;"—  „Buch 
muzyczny" przez Jana KI e czy  ń s  k i eg  o;—  „Kobiety 
jako podróżniczki i geografki (dok.);—  „W Mandżuryi" 
lc. d.) przez S. M a k s i m o w a ; — „Drobne listki;"— 
nSzczawnica“ przez L. Ć w i e r c i a k i e w i c z .

W tym ostatnim artykule znajdujemy wzmiankę o 
Czorsztynie, mianowicie, że „obok ruin zamku Czor­
sztyna stał drugi zamek z czerwonego kamienia, który 
właściciel kazał rozebrać dla wydobycia kilkudziesięciu 
cetnarów żelaza, znajdujących się wewnątrz, a inny 
właściciel znalazłszy gniazdo orląt na skale w tem sa- 
samem miejscu sprzedał je Niemcowi— co z oburze­
niem opowiadali wieśniacy tamtejsi." Należałoby 
więcej być ostrożnym w pisaniu i umieszczaniu us tępów 
podających w wątpliwość dobre imie drugich. Mniejsza 
o baśnie, chociaż godzi się zapisać, że o drugim zamku 

Czorsztynie i o jakiemś gnieździe orląt nic na miej­
scu nie wiadomo. Gorszem atoli jest owo wydobywanie 
cetnarów żelaza. Tu uczciwość, jeżeli ją kto posiada, 
nakazuje, aby rzecz sprawdzić, zanim się rzuci na kogo 
błotem; samo opowiadanie pierwszego lepszego Górala, 
choćby nawet zaprawione oburzeniem, u człowieka su­
miennego nie wystarcza. Bajkę tę wymyślił w r. 1869,

też niby opierając się na opowiadaniu Górali, niejaki 
p. Stachurski, co spowodowało teraźniejszego właściciela 
Czorsztyna p. Marcelego Drohojowskiego do stwierdzenia 
faktu przez przesłuchanie starych miejscowyoh Górali. 
Jakoż pokazało się, że żelazo wykradali z ruin Górale — 
zapewne ci sami co opowiadali korespondentowi Bluszczu
0 barbaryźmie właściciela —  i dopiero odbierano je od 
złodziei. Nie trzeba także znać miejscowości, aby twier­
dzić, że kamień czerwony z dawnego zamku użyty był 
na budowle stawiane przez właściciela; dawniej bowiem 
stały tam same budynki drewniane, a na nowe niepo- 
trzebował właściciel sprowadzać kamienia aż z góry, 
skoro obfity kamieniołom ma o kilkanaście kroków od 
dworu. Podnosimy tę korespondencyę jedynie dla tego, 
że baśń wymyślona przez Stachurkiego powtarza się od

1869 zanadto często. Kto tylko pisze o Czorsztynie 
powtarza tę zmyśloną bajkę o nieszanowaniu ruin, nie 
zadając sobie pracy, aby rzecz sprawdzić, tymczasem 
wiadomo nam najdokładniej, że teraźniejszy właściciel i 
jego ojciec zawsze dbali o utrzymanie tych starych za­
bytków, które najwięcej zniszczały za czasów kamery. 
Piszącym te czułe opowiadania Górali warto zalecić do 
przeczytania broszurę p. n. „Odpowiedź p. Stachur­
skiemu," z której przekonają się, jak nierozważnie po­
wtarzają bajkę ubliżającą dobrej sławie ludzi powsze­
chnie szanowanych.

Teatr letn i w o g r o d z i e  S t r z e l e c k i m .  
Dziś we czwartek dnia 22 lipca, obrazek ludowy w 1 
akcie ze śpiewkami, przez Wł. Lud. Auczyca: Chłopi 
arystokraci; „Czy powróci" Moniuszki, odśpiewa p. Ćwi­
klińska, „Manola" z opery „Marta" flotowa, odśpiewa 
p. Wołoszko i komedya w lym akcie przez H. Meilhac
1 L. Halóry, tłómaczona z francuskiego: Bukiet. Po­
czątek o godzinie w pół do ósmej. Kasa otwarta w teatrze 
przy ulicy Teatralnej od godziny 9ej do 12ej, w ogro­
dzie Strzeleckim od godziny 4ej po południu.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni powsze­
dnie 30 centów.

—  Dnia 21 lipca termometr od -f- 14-0 doszedł do 
4 -  21'4 E. ku wieczorowi nadciągla burza z deszczem 
trwającym do 11 ej w nocy; dnia 22go lipca o godzinie 
6ej rano sten jego był 326-86, termometru - |-  14 0 B. 
Wiatr zachodni, niebo zachmurzona zupełnie.

—  W piątek dnia 23 lipca: Śgo Teofiia męczennika.

;unelu pod kanałem La Manche, uznano za nagłe; 
orzyjdzie pod obrady zaraz po budżecie.

L o n d y n  20 lipoa. Według telegramu do Ti 
mesa zawiadomił hiszpański minister skarbu tu­
tejszą kom isję skarbową, że kupony długu pańitwa 
mogą być przedłożone. Książę duński W a l d e ­
m ar  przybył tu w odwi-dżiny do księcia Walii. 
Ambasador turecki odjechał wczoraj do Paryża i 
irukselli.

L o n d y n  20 lipca. Na ucztę odbyć się mającą 
28 lipca, zaprosił lord major 56 burmistrzów; do­
tychczas 17 przyjęło zaproszenie, 22 odmówiło, 
reszta jeszcze nie odpowiedziała. Wszyscy burmi­
strze z Ni imieo odmówili, oraz burmistrze z Bou­
logne, Wiednia, Pręgi, Borna, Neapolu, Madyolanu, 
Genui, Madrytu i Kopenhagi.

L o n d y n  20 lipca. taba niższa uchwaliła w 
trzecim odczycie projekt ustawy o stosunkach ro­
botników i fabrykantów.

j J I a d r y t  20 lipoa. Twierdza Collado, która 
eszcze sama jedna zostawała w Kastylii w rękach 

Karlistów, poddała się na łaskę i niełaskę. Jede­
nastu dowódzców karlistowskich, 300 żołnierzy i 
dwa działa wpadły w ręce wojsk rządowych.

J P erp ig n a n  20 lipca. Żona Saballa schwy­
taną została na granicy i internowaną.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
JPeMrt 19go lipca. (T a rg  tboiowy).
Pszenica ponniosła się w cenie o 5 do 10 centów' 

ceny stalsze.
Płacono aa pszenicę na 84 funtów po 5’25 do 5-35, 

na 89 funtów po 6-5 do 6-10 za 100 funt. cłowych: 
żyto po 3-45 do 3‘55 aa 80 f.j jęczmień po 5*65 do
2-85 za 70 funt.; owies po 2- 3-1* aa 60 f., ku- 
kurudzę po 2’80 do 3'-— za 85 f., proso po 2 ‘80 do
3-—  za 85 fant., olej po 21 złr., spirytus po 42 złr. 

W r w e l » w  19go lipca.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 funtów cłowych 

do 20-10 mark; żyto na 200 f. cł. po 18*— m.; owies 
na 200 f. oł. po 16 30; rzepak na 150 f. brutto po 
2 5 -—  mar.; olej po 58-50 m.; spirytus na 100 Treli, 
do 52-50 mark.

(Nadesłts*.)
IUustrowany przewodnik po Krakowie i  jego okolicach,

I  dodaniem opisn znaczniejszych zdrojowisk w G alicji.
Dziełko ozdobione 30 kilkn rycinami z planem miasta, 
w oprawie 2 złr. bez rycin broszurow. 1 złr. 25 cent.

IUustrowany przewodnik po Wiedniu i jego okolicach 
z planem miasta. W oprawie 2 złr. Wydanie drugie.

Illustrowana książeczka napisana _ p. M. Bałuckiego, 
pod tytułem: Opowiadania i  tycia  ludu górskiego 
z krótkiem podaniem informacyj dla podróżujących po 
Tatrach, 35 centów.

Dziełka te wyszły nakładem A. N o w o l e c k i e g o  
w Krakowie.   (1407)

( N A D E S Ł A N E ) .  (i 65l 1-24)

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają i za­
myślają kupować zegarki złote lub srebrne i łańcuszki 
złote, polecamy skład zegarków z fabryki pana Filipa  
Fromma , Bothenthurmstrasse 9, naprzeciwko Woll- 
zeile i pałacu arcybiskupa. Ceny najtańsze w monarchii.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depeste telegraficzne.

Paryż 20 lipca. Według National zdecydowa­
ną jest fuzya liberalnego środka prawego z gruoą 
Laveigae, w duchu ar,tioona partystowskim. Oaulois 
protestuje przeciw dalszemu ogłaszaniu dokumen­
tów ze sprawozdania S&v&rego.

W ersal 20 lipca. Zgromadzenie narodowe 
prowadziło dalej obrady nad budżetem wydatków 
i przyjęło kilka dalszych pozyoyj. Sprawozdanie o

Gazeta wiedeńska podała osnowę konwencji kon­
sularnej, między państwem austro-węgierskiem a 
Włochami zawartej, którą w braku przdmiotu dzien­
niki rozbierają. Nie pójdziemy za nimi, lecz napró 
żno oglądając się na niemieckie dzienniki, chcieli­
byśmy jakąś ważniejszą okrasić przegląd polityczny 
wiadomością.

Brak nowin politycznych zastępują dziś w Niem­
czech ukazujące się nowe książki i broszury poli­
tyczne, które mogą być zapowiedzią ważnyoh wy­
padków na przyszłość. Jeden z najznakomitszych 
publicystów niemieckich Konstanty Franz wydal 
właśnie znowu obszerne pismo ulotne p. t. „We­
zwanie do założenia obozu federalistów." (A u fru f 
zur BegrUndung einer fdderativen P artei), w któ 
rem poddaje ostrej krytyce cały gmach nowego w 
Niemczech cesarstwa. Powstaje on na dzieło księ­
cia Bismarka za to, ża j cat ono „z uniformizowa 
niem" a nie „zjednoczeniem" Niemiec, że zrobił on 
za wiele dla „jednolitości" a dla „jedności" za ma­
ło, wykluczając Austryę z tysiącletniej przynale­
żności do Niemieo, stawiając całą historyę niemie­
cką do góry nogami, przeniósłszy punkt ciężkości tam, 
gdzie go Niemcy nigdy nie miały. Autor protestant 
ale nie nienawistny kościołowi, chciałby katolickich 
patryotów bawarskich skojarzyć z Hanowerczykami 
do wspólnej akoyi na polu politycznem w dachu 
fdderalistyczuym i to jest główny cel jego książki. 
W myśl szeregu artykułów Gaz. krzyżowej o finan­
sowani gospodarstwie w Niemczech, występuje oi 
także ostro przeciw żydowskiemu samowładztwu w 
Niemczech na tem polu, i stosunkom pruskioh mę­
żów stanu z giełdowymi królami.

Nierównie dalej jeszoze idzie pod tym względem 
nowe pismo Dra Springmilhla, wychodzące w ze­
szytach we Wrooławiu p.t. „Polityka reklamy pań­
stwa pruskiego" (D ie Reclampolitik des Preussi- 
schen Staates). P. Springmiihl stawia pod wzglę­
dem moralnym założenie nowego p&ńBtwa niemie­
ckiego na równi z grtinderstwem nowożytnej „ery 
ekonomicznego postępu". „Jak we wszystkich dzi­
siejszych akcyjnych przedsiębiorstwach, mówi au­
tor, akcyonaryusze stoją na drugim planie a grUn- 
derom głównie chodzi o ich zyski, tak samo sta­
ło  się i przy założeniu niemieckiego państwa. Ry­
cerzom reklamy ono zawdzięcza swe istnienie; 
nie chodziło im wcale o odbudowanie dawnej 
niemieckiej monarchii, tylko uważali je jako przed­
siębiorstwo, obieoująoe nierównie większe jeszcze 
zyski, niźli każde inne kupieckie lub przemysłowe; 
bo wszyscy brali w niem udział krwią i pieniędzmi, 
miliony zostały oszukane, a zysk przypadł griia- 
derom i ich pomocnikom."

Pojawiająca się coraz większa liozba pism w po 
dobnym duchu, niepodobna żeby nie oddziałała w 
końcu na ogólne usposobienie lepszej częśoi nie­
mieckiego narodu dla swej dzisiejszej wielkości, 
jak z drugiej strony są już symptomem mocno roz­
powszechnionego niezadowolenia z wewnętrznych 
stosunków w państwie.

Cisza jaka panuje pobudziła także dzienniki nie­
mieckie do projektowania wystawy w Berlinie, aby 
i na tem polu módz zebrać jakoweś laury. Zresztą 
wyst&wa należy się dla stolicy świata, za jaką te­
raz koniecznie chcą uważać stolicę nad Sprewą. 
Zdaje się wszakże, iż doświadozenie, jakie się w W ie­
dniu odbyło nieposzło w las. Pospieszyły bowiem 
półurzędowe dzienniki, aby projekt ten w samym 
zarodzie zdaje się przydusić. Niewolao powiadają 
mieć iluzyi w tym względzie. Kosztują wystawy za­
nadto wielkie finansowe ofiary, tem więoej, gdy się 
przekonam?, że skutki z takich usiłowań nieodpo- 
wiadają zupełnie udaniu się wystawy. Widocznie 
więc przykład ostatniej nieszczęśliwej wiedeńskiej 
wystawy mają tu na oku.

Sprawa odroczenia Izby we Franoyi jeszoze nie- 
skcńozona. Wiadomo, że jej lewica jest przeciwną. 
Vy razie, gdyby pomimo wszystkiego odroczenie u-

chwalono, lewioa zamierza wnieść o dopełnienie 
wyberów, które dotychczas jąst zawieszone. Bra­
kuje dwadzieścia krzeseł w Izbie, które już miały 
nie być obsadzone zapewne z powodu agitacyj wy­
borczych; skoro atoli istnienie Zgromadzenia ma 
się przedłużyć, lewica zamierza postawić rzeczony 
wniosek.

Wiadomość, którą przyniósł telegraf, że Chiny 
wysełają umyślne pcselstwo do Anglii w sprawie 
zabójstwa Margsryego i towarzyszy, będzie zapewne 
z wielkiem zadowoleniem przyjęta przez Anglję. 
Wiemy już dostatecznie z listów londyńskich o po­
łożeniu tej sprawy i domyślać się trzeba, że Anglia 
nie życzy sobie wcale wojny z Chinami. Jeżeli pra­
wda, że Chiny także jej chcą uniknąć, natedy i woj­
na birmańska nie przyjdzie również do skutku. 
Zresztą Birm&nia bez pomocy Chin bardzoby ma­
łą dla rządu anglo-indyjskiego zrobić mogła dy- 
wersyę, i zwiększyłaby tylko nieroztropnem wystą­
pieniem potęgę Anglików.

Król szwedzki ukończył swą podróż i wsiadł 
na okręt, który go zawiezie do Sztokholmu. Te­
legramy donoszą o uprzejmości, z jaką był podej­
mowany i w Moskwie i w Petersburgu. Były oczy­
wiście i bale i rewie. Car odprowadzał króla aż do 
Kronsztadu. Dzienniki pruskie znajdą zapewne, 
że jest to nowy dowód przystąpienia króla Szwedz­
kiego do związku trzeoh cesarzy.

Ostatnie depesze telegraflozie „Czasu!*

W iedeń 22 lipca. (pryw .) Presse zaprzecza, 
jakoby było jakieś ważniejsze zajście w Hercego­
winie ; stwierdza, iż na zgromadzeniu ludu w Za- 
walla wzięło udział 2000 chrześcian, którzy stanęli 
po stronie powstańców, obcy agitatorowie nie byli 
obecni. Wojska tureckie nadchodzą z Rumelii.

W iedeń 22 lipca. (pryw atn). Bada ministrów 
węgierskich naradzała się nad mową tronową, któ­
rą ma być otwarty sejm 28 sierpnia. Czas od tego 
dnia do 20 września zapełniony być ma ukonsty­
tuowaniem się obu Izb, obradami nad adresem, 
wyborami do delegacji, wreszcie nastąpią ferye do 15 
października, po których szybko ma być załatwio­
nym budżet, który ministrowie przygotują do koń­
ca lipce.

D ubrow nik 22 lipca. Konsul jeceralny ro­
syjski przybył tu z Cettinje, a wice-konsul au­
stryacki z Trebinje. W Zawala (Czarnogóra) odby­
ło się zgromadzenie ludowe, z powodu wypadków 
w Hercegowinie. Pomimo szczerej woli rządu czar­
nogórskiego, aby powstrzymać napływ Czarnogór- 
ców do szeregów powstańczych, wątpliwą jest rze­
czą, czy to będzie możebnem, szczególniej podczas 
przemarszu wojska tureckiego idącego z Monastyru.

W ersal 22 lipca. Zgromadzenie narodowe 
wzięło pod obrady wniosek Tallona, aby odebrać 
radom departamentowym prawo sprawdzania peł- 
nomoooictw ich ozłonków i oddać takowe napo- 
wrót radom miejskim, i uznało nagłość tego wnio­
sku. Odczytano sprawozdanie komisyi co do odro­
cz? nia posiedzeń. Lewica wnosi, aby nad niem o- 
bradować w sobotę, a dziś prowadzić dalej obrady 
nad budżetem. Członkowie prawego środka poro­
zumiewają się między sobą, aby postawić wspólny 
program z grupą Larergne, co wzbudza senzacyę.

Londyn 22 lipca. W Izbie niższej zawiado­
mił lord Stratheden, że w przyszły poniedziałek 
wniesie rezoluoyę, w której Izba wyrazić ma je­
dnomyślność swoją z rządem co do nielegalnośoi 
popełnionej przez Austryę, Niemcy i Rosyę pod 
względem żądań wystosowanych do Porty oo do 
zawarcia traktatów handlowych z księstwami nad- 
dunajskiemi, oraz objawić ubolewanie, iż nie przed­
sięwzięto skutecznych środków, aby przeszkodzić 
zawaroiu traktatu handlowego między Austryą a  
księstwami nnddunajskiemi.

Petersburg 21 lipoa. Cesarz przyjmował 
wczoraj delegatów konferenoyi telegraficznej. Jutro 
nastąpi podpisanie nowego traktatu telegraficznego 
ze strony reprezentantów dyplomatycznych.

K u r s a .  W i e d e ń  22 lipoa, godz. 3 m. 33 
po poł. Renta papierowa 70 85 —  Renta srebrna 
74-50. — Losy z r. 1860 112*25. —  Akoye Banko 
Naród. 9 3 1 —  Akcye kredytowe 217*— . —  Londyn 
111*65. —  Srebro 101-50. —  Napoleony 8-89—  
Dukaty — . —  —  Mark pruskich — *— . —  
Lombardy 95-75— Losy z r. 1864 135*85— Akcye 
kolei Karola Ludwik® j 228 50. Akcye Lwowsko- 
Czemiowieckiej 142 50. — Akcye kolei węg. półn. 
wschód. 118 25. —  Akcye kolei węg.-WBchod. 49 75  
Losy tureckie 52-75. —  Obligacye indemn. galicyj­
skie 86-75.—  Losy premiowe węgierskie 81-65 .—  
Akoye kolei Koszycko-Bogum. 130-75. Akcye kolei 
półn. zach. austr. 145— . —  Akcye firanko -  węgier.
59-75. Akcye franko-ąustr. 36- Tal. 164-50- —
Ruble 153 75.

Usposobienie g iełd y: stałe.

b b d a k t o k  o d p o w i b d z i a l h y  i  w y d a w c a  

Antoni Kłobukowskl.

K a r i  p ap ta rń w  I
S ljm fcśw  22 lipca.

'RSkze isńryackis sa ICft tór. . . . . 
Sispoay srtbr. płatew * . . . .
4«bU ronjiki* papUr. is  100 m b. , •
Pm kla Baiobsm. u  100 X.......................
‘3*kaJ aeatrjaeki 1 u lik a   ....................

.'Hondov 1 ratraka . . . . . . .
IbUg. indemn. galia. aa 100 zł.................
1% Uity Mitaw. „ „ . . . .
/•» liaty saitaw. „ » . . . .
W Ą Ltaty Zastawna! c w .z a u .d a  3«
S-proe. „ „ l^ d łtn w * » n 361-pł.bn
s-prea. „
’'PZ0** n n
Listy Mpotawua
5 a u eakl. krad. wtoż. 100 xi. . . . .
i po*. W9f .„  130 ił. . . . .
Losy pram. wgg. . . . . . . . . .
ikey t banku Gal. dla Han. i Priam. a40«/,
Prioritaty 100-proc......................................
ikeya Banks bipoticsn. gal. . . . .
.  kelai Karola Ludwika *1- 510. . . . 

a Lwowsko-Oaarn. sł. 2 0 0 . . . .
„ Warsif - .ii.- Wiad. rb. €0. . . .

IV. Ust? sast. M L  Polak. s. 1. r. 100 . .
i » w  u > o H. „ . . . .
i , ,  ,  „ „ n r .  100. . . •
l  „ „ Kkwid.„ „ 100. . .  ,
>bllg, kołat r»n»wA«Maj Sal. 100. . . ,

.  18 LpLbn 
* 20 Lpł.bn

W i a S a ń  31 lipca.
I•/, sjadaoaa. dług. pads. bank.

„ srabr.
„ Obligaeya indamn. niż. Aostrji

węgiarsMc . 
gaueyjskia . 
bskowiisk.. 
°.fcdniagr. .

Sednie pies*
101 - 10C —
101 - 100 -
154 60 163 -
66 •- 64 40

5 32 5 Id
S 96 8 80

88 *0 86 60
79 76 78 26
39 - 87 50
94 - 99 76
S3 - - 91 50
94 60 93 26

101 - 99 50
S3 26 92 76

100 — 98 60
102 60 99 60

8a 60 81 —
76 - 72 —
90 - 86 -

240 — 288 -
237 — 224 60
142 - 181 -

93 - 90 60
97 — 95 *0
97 - 96 60
94 26 93 —
81 — 79 f>0
81 — 99 3*

71 — 70 85
74 40 74 30
9* - 98 60

101 — ICO -
83 40 1 82 -
87 60 1 86 76
87 - 86 60
80 60 80 •

5*/, węgiarska potyoaka koL 
(po 300 {rank.) 120 u .

4 *'4W * 
6 .  
« .
5 .  
5 „
5 »

6 «
8

Sądaja placu

101 90

fewtaumc-
Oankn naród. Utóy . 
gallayjskfo . . . .

galia. saki. kradł wtwU, 
w§giarskis listy. . . 
układa kradyt. au ta, 
saki. krad. sianu. auto. 
apłacalna w 33 lataab 
Domin, państw, 130 sto. 
Banka gal. hipok .

NJ/%tin iajLi 1 v- A Ifwyvwwie
im y  poły siki s r. 1839 .

„ 1854 . .
„ I860 ,

V, losów poiyaskl aastoyas, 
państw, s r. 1860 . . 

juoay połyeiki s r. 1864 .
„ pram, połyeski wgg.
„ Oomorante . . . .
* Kredytowa , . . .
« Zeglngi par. na Dinaja 
.  krecia Salm . . .

.  Palfy . . .
„ „ Klary . . .
„ hr. 8t. Ganois . .
„ miasta Bady . .
„ ksigeia Windisahgraats
” hr. Waldstsin . . .
„ hr. Keglevieh . . .
_ Bndolla . . . . .
„ tnreskie 400 frank.

Akoye banku iprsem.
naród, m m isa

8 10 
79 35

100 50 
85 50 

100 76

130 26 
93 40

101 66

98 -  
7* -
88 25
99 60

100 60

89 75 
199 7l
93 11

972 
1C6 W 
119 75

118 60 
136 76 
81 76 
32 

164 
96

98 76 
97 76 
96 76 
23 
21 
18 -  

13 76 
62 80

940

268 —
105 26 
113 K

118 - 
13» 50 
81 60 
21 6i 

163 7i 
94 
34 -  
97 60 
28 25 
27 2» 
25 -  
93 60 
90 - 
13 -  
13 2E 
62

938

ąaktada kredytowego , 
Żeglugi parowej na Danaia 
Kolei półnoenaf ferdyuanó;, 
Kolai radowej (r. a.

„ saehodniej a.
„ Południowej . . .„ ialieyjikiej . . .
„ Oseraiowieckiej . .
» Albrechta . . . .
» wgg. półn.-wschodni*!
„ ks. Badolfa 900 sł. sr. 
„  AllOldsko-finmańskiej 
„ Kossyeko-BognmiL .
„ Siedmiogrodskiej .
„ Cisańskiej . . . .
„ wsehodnio-wggiersliej 
„ autryaok. półn.-iaeb 
„ franeinka Jóufa 

Banka anglo-anstryaekiegc 
„ anglo-wggiarskiago .
„ nutryackiego ogólnego 

Zakłada Kredytowego wgg. 
Banka tranko-aostryaekiego 

„ tranko-wggierskiego.
„ galicyjskiego dla handla 

i prsem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

wa Lwowie . . .
» galicyjskiego hipotsasn. 
„ wiedeńskiego dla obrota 

płodów . . . .
„ autryaok. iwiaskow.
„ dla obrota ogólnego 

Towaraystwa wyrobs aegis 
musyn. wa Lwowie

ObUgi fierwsseństw*

aądeja place
216 26 
384 -  
1860 

380 60 
182 -  
96 - 

326 60 
142 -  
68 -  

117 76 
113 -■ 
127 -  
180 60

116 -  
183 -  
1867 

275 IX 
181 76 
95 40 . 

226 ~  
141 -  
17 60 

117 50 
162 76 
136 7b 
130 ~

190 26 
*0 25 

145 94 
162 50 
113 30 
10 60

189 76 
49 76 

146 -  
163 
111 10 

10 -

211 60 
86 50
6C --

2U  *6
35 2f' 
69 60

, 288 -

66 -  
97 70 
90 26

54 -
97 60
89 76

79 715 79 60

Koisi eesars. KUbietj 6*/r sa 
(sr. prask. 100 sir.).

„ Badsya a t. 1862 
„ państwowa i t .  5001.

femisya z r. 1867 .
„ poł* lnic wa i t ,  600 fr

gony 1876—1876 
pJin. i.Ford.100 sLxiJ;

, „ 100 sł. w. &•
„  „  W srbr.5%

„ łaahodnia eseska salOO
sir. srbr. 100 sir. w. a.

„ poładn. półn. nism 5% 
sa 100 dr. w. a. . 
6% w srebru . .

„ gaLKarJiad.SOOsLw.r. 
w srabr. 6*/» salOO .
Kmisya U..................

„  Lwowsko-Osamiow. po 
300 słr.(w sr.5a/,sa 100) 
■misya s. r. 1867 .

„ Biedmiogr. 200 sir. w.s. 
„ ks. BndoUa 300 słr.w^i.

w srabr. 5*/t ta  100 złr. 
„ pótn.-osaska po 300dr.

(srabr. 6V, sa 100) 
Towaru. iegL p u . na Danafa 

sa 100 złr. m. k. . 
Auta. Lloyd 100 złr. m. Ł,

’ “ V T f S S T K ’"

Waluty-

Cesarskie korony. . . .
dukat na wagę .

„ obrączko^ 
głeta al mara* . . . .  
dapotoandanf . , , ,
figiaryU  • * * « . .

ledaji, piwa

93 — 
91 76 

141 76
138 66 
105 -  
223 -

1C4 90

91 60 
141 26 
188 - 
104 76 
222 -  
ICO -  
93 - 

104 60

94 - 91 -

98 60 98 -

79 *0 
84 26 
7* 76

78 90 
88 74 
73 2f

83 iO 87 JO

------ -------
_ ~ _ _
— — — —

79 - ------

*6 16 1  14

"* Ń 8 89
1 ,-T- -

Laldcry (niwniaokta) . 
Scwerany angielskie . 
Imperyalj rosyjskie . 
Srebro . . . . .  
irebrc, kapóny . . 
Talary związkowa . . 
jTraskia bilety kasowe

11 26

101 f * 
101 50

1 66

11 30

101 46 
101 36

64

lwów 21 lipca
Dakat holenderski • .

„ cesarski . . . .  
Półiinperyd rosyjski . . 
Babel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . . 
Talar p ru k i . . . .  
Listy z u t  Tow. kr. gaL 6*/a

» n n tt n 4»
„ „ Banka hipoteesn.

Obligi indemn. bes kaponów 
Akcye kolei galic. L L b . k .  

„ „ lwowsko-esemio-

banka m .

90 lipca.

Listy zastawne 1 ser. rak
» o 2 » »

kupon „
p „ nowe .  »

kupon .
» lidwidaeyjne .  ,

Kolej wsrsuwłko-wiedeńsks

96 70 
96 70

94 OS

81 10

-wicowa®. 91 6G 
bydgoska 76 
terespałskutli 8 76

Soi -

6 19 6 10
6 24 6 16
9 08 8 90
1 48 1 60
1 4S 1 62
1 46 1 <3

*8 60 87 9U
81 — 79
98 26 92 60
87 Sb 84 60

227 296 m m

141(60 140 to
240 • • >38 -

96 40 
96 40 

081 
98 76 

088 
81 60 

064 
00 00 
74 00 

117 76 
100 00



WYMIANY
pieniędzy i papierów publicznych 
podpisanego, podejmuje się pośre­
dniczenia przy uzyskaniu nowych 
arkuszy K u p O I l Ó W  do Ł i-
s tó w  Z astaw n ych  4% 
M. i MM. sery i Towarzystwa 
Kredytowego ziemskiego Królestwa 
Polskiego, odnośnie do ogłoszenia 
Dyrekcyi w Warszawie z dnia 31 
Maja r. b. do L. 5093 za mier- 
nem wynagrodzeniem. (1858-1-3)

Tadeusz Tarasiewicz.
Aleksander Mecnarowski

o t w o r z y w s z y  h a n d e l  p r z y  u l i  
®y S z c z e p a ń s k i e j ,  ma zaszczyt za 
wiadomić P. T. Publiczność, iż tak ten bandę, 
jakoteż^ i prowadzony dotąd przy ulicy 
Floryańskiej — zaopatrzył w świeże dobo­
rowe towary kolonialne, oraz powiększył 
S k ł a d  w i n  krajowych i zagranicznych. 
Polecając się zatem łaskawym względom 
P. T. Publiczności, ręczy za dobroć towa 
rów jakoteż i ceny umiarkowane.

flakier rznięty maszyną w kostkę w o 
bydwóch handlach przy ulicy Floryańskie, 
i Szczepańskiej po cenie zwykłej- t. j. po 
28 c. za funt wagi wiedeńskiej. Również jest 
codziennie świeża kav&  palona (1892-1-'

CZAS z Piątku 23 Lipca 1875.

Dom Zleceń i Skład Nasioni
J. Jerzmanowskiego 

przeniesiony został do domu narożnego 
przy ulicy S ław k ow sk iej pod
A r .  £ 6 3  na dole. (1852-2-3)

H A N D E L

Tadeusz Tarasiewicza
DrMed.Karol Goebel

dentysta
Lekarz specyalny chorób ustnych, 

ordynuje od lOej do 3ej
ollca Franciszkańska 151.

■_________ (1269-7-)

W  K R A K O W I E

nauczycielka Niemka
posiadająca język francuski, włoski, mu5- 
zykę i śpiew szuka miejsca zaraź. — 
Wiadomość w biurze J. Jędrzejewskiej 
Kraków 419. (1902

W  J a ś le
Nauczyciel, który wiele lat zajmował 
się domowem wychowaniem młodzieży, 
przyjmuje na mieszkanie uczniów wraz 
z udzielaniem pomocy naukowej szkolnej, 
tudzież języków obcych. —  Żgłoszenia 
do 1 Września. Jasło W. post, rest

(1901-1-3)

P r y m a r y u s z
Dr. A.Zarewicz

zmieniwszy pomieszkanie, ordynu­
je  w  ch orob ach  zew n ętrz­
nych  w domu przy ul. Floryańskićj 
pod Nr. 340 na I. piętrze, od godziny 
2— 4 popołudniu. (1778-5-6)

Do sprzedania
O gród  przy ulicy Warszawskiej obok 
magazynów Banku Galicyjskiego prze­
strzeni 800 blizko sążni kwadr., z fron­
tem od ulicy 25 sążni długim. —  Wia­
domość w Krakowie w bandlu Wgo Jó­
zefa R i e d l a  w Rynku. (1728-3-4)

MiOkomobile i m lo c a r n ie  
parow e,

M locarnie k ieratow e i k ie ­
raty  przew oźne, 

M locarnie k ieratow e i k ie  
raty s ta łe ,

M locarnie ręczn e pienko- 
w e,

M locarnie ręczn e pienSio 
w e  z zastosow anym  do 
nich k ieratem  Jedno­
konnym ,

Cenniki bezpłatnie i franco. (1738-31

CLAYTON & SHUTTLE WORTH,

Pełnomocnik S. Hikucki 
Agencya dla Rolników

w Krakowie, Rynek N r. 28.

T n K S w S y ć T T "
D li A P A N

WILHELM BECK,
w W iedniu, Stadt, Fretunjr, 

Eeke der Strancligaaae Sr. 1,
połata  za poręczeniem najlepszych wyrobów 
następnie wymieniane przedm ioty zajedna- 

  k ą  cepę

2 7  c n t .
za ło iie ć i Wiedeński lub sztukę. 

Materye na aultnle.
M ohair lub świecące, czerwone szkockie 

m aterye wełniane, bareże, grenadyny, ecru,
lenos, łokieć p o ....................................... t le .

Suknie do prania.
Perkale, piki na suknie, białe i żółte, ża-

sty  m ołl i clair, tureckie kretony, łok. p o * 8 ł e. 
Towary płócienne 1 łohtlow e.

Weby płócienne %  szer. 40 łokci za sztukę 
złr. 10-80, płótno trw ałe %  szer. 30 łokci 
za sztukę złr. 8-10, płótno trw ałe */« szer.
łokieć p o ........................................ . . M e .

Szyfon, dymka adamaszkowa, dymka a tła ­
sowa, %  szer. nankin %  szer. czerwony, biały 
i żółty, kanefas V /szer. nieprzyprawiany, ró­
żowy i liliowy, ręczniki płócienne adam a­
szkowe i dreliszkowe, serwety adamaszkowe, 
białe chustki do nosa, barchan biały, nie­
bieski, brunatny i kolorowy, firanki siatkowe, 
moll i koronkowe */« szer. dywany długie, 
m aterye do sukien g im n ast i płótno rosyj­
skie na ubiory dla dzieci, dymka na m aterace 
i m eble, firanki czerwone i pstre  cycowe 
łokieć p o ............................................ . . N e .
H ata ik l Jedwabne 1 aluanilt. ..u. '■ , ■■■— .

Faille  lub aoblesse, jedwabne we wszelkich 
gładkich modnych kolorach, także z koloro­
wą odwrotną s tro n ą , pięć palców szerkie 
łokieć p o ......................................................>7 e.

Dwa palce szerok. dwa łokcie wied. 91 e.
Próby I apla towarów na ią- 

danle opłat. 1 darmo. (1367-7-25)

Gromochrony.
Częste zapalenia od piorunu w osta­

tnich czasach w budynkach, które nie po­
siadają gromoohroiUL, powodują podpisa­
nego do zwrócjenia szczególnej uwagi na swe 
wypróbowane gromoohrony najnowszej kou- 
strukcyi i polecenia takowych. Kosztorysy 
najchętniej* się udziela, a ceny policzą się 
jaknajtanićj. I g n a c y  T a g l e i c h t  

skład gromoohronów w Wiedniu, 
(1648 8-12) Stadt, Fleischmarkt 1.

Agencja dla Rolników
8 .  M i k i M c k i e g o

w Krakowie w Rynku Nr. 28
poleca PP. Rolnikom 

Wasłc io r s e p y  ścierniówkl 
Barn erakiej z zielonym lub czerwonym 
czubem, funt 45 cent.

Nasienie turnipsu szkockiego f.95 
Koński ząb funt po 18 cent. 
Cem ent p ortlan d zk i gro- 

d z icck i. (1842 2-6)
Tłuszcz płynny z kości do 

smarowania maszyn w najle­
pszym gatunku.

Smarowidło belgijskie.

fabrykanci machin rolniczych 
w  K rak ow ie , R yn ek  1.28

polecają PP. Reln,kom

otrzymał świeże nadsyłki
najlepszego

Portland
Cementu

Ceny 1875 roku zniżone, 
fabryczne.

Podejmuje się urządzać bardzo 
małym kosztem i pod zaręcze­

niem

Dzwonki
p lw a u ic z u o  - elektryczne
(telegrafy domowe)

r i-podlegające zepsuciu i prakty­
czniejsze od wszelkich innych sy­
stemów, bo nadzwyczajnie tania 
i prosta kcnserwacya tychże.

Wzór takiego urządzenia, o*az 
okazy pojedynczych części do wy­
boru znajdują się w handlu pod 
pisanego.

Zamówienia powinny obejmować 
pomiary rozkładu lokalu, aby do- 

j w  kładńy kosztorys naprzód sporzą­
dzony być mógł. (1857-1-3)

Urządza także:

Gromochrony
zwane pospolicie konduktorami 

od plornnów.

utrzymuje stale na składzie: 
Dzwony stalowe, 

j| Filtry do wody i innych cieczy, 
Koneweczki na mleko 

i śmietankę zamykane, 
Kuchnie naftowe 

z naczyniami. 
Kuchnie żelazne Jane 

i blaszane,
Lampy naftowe, 

Latarnie górnicz?, 
Maszynki do kawy, 

Maszynki do obracania rożna, 
Maszynki do krajania chleba, 

Młynki do mięsa. 
Narzędzia do drenowania, 

Noże do sieczkarni, 
Nożyce do strzyżenia kr-ni, 

Piły angielskie stalowe, 
traczne i cyrkularne, 

Pokrywki do konfitur, 
Samowary rosyjskie, 

Sierpy angielskie, 
Skopce metalowe,  

Wagi spiżarniane najodpo­
wiedniejsze dla gospodyń, bez cię­

żarków, na nową wagę, 
Wagi decymalne, 

Wyżynaczki do bielizny.

Nowe miary i wagi
w komplecie. Cenniki świeżo ułożo­

ne rozsyła na żądanie franco.

wynalazku p. Naudina w Paryżu 
przy ulicy Jouy 7.

Nowa Klyzopompa
udoskonalona o ciągłym 
wytrysku, jedyna jaka istnieje, bez 
tłoczni i bez sprężyn, niepotrzebu- 
je nigdy reparacyi. Zamknięta w 
małem pudełeczku, bardzo wygo- 
dna w podróży. Cena przystępna.

DWOREK
położony w najzdrowszej części miasta, 
z kilkoma umeblowanemi pokojami, o- 
ficyną, stajnią na kilka koni, wozownią 
i dwoma ogródkami, Jest 13 a le ­
tn ie m iesiące lub nadal do 
w ynajęcia. —  Bliższa wiadomość 
przy ulicy Łobzowskiej Nr. 97. (1850-2-2)

Stawarz. Nauczycielek w Krakowie
m a zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

Biuro Umieszczeń
Nauczycieli, Nauczycielek i Ban,

zostające dotąd  pod zarządem p. Teodory Krynickiej, 
oddało pod kierunek p. M. Holskiej, przy ul. S ł a w ­

k o w s k i e j  Nr. 277 I. piętro. 
Zawiązawszy rozległe stosunki z krajem  i zagra­

nicą, m ianow icie: Paryżem, Genewą, Berlinem, Po­
znaniem , Dreznem itd. itd . i zapewniając wszelką 
punktualność we względzie zleceń, — uprasza Sza­
nowną Publiczność o liczne poparcie; nauczycielki 
zaś zgłaszające się do tegoż Biura, zechcą już tern 
samem przyczynić się do rozwoju Stowarzyszenia, 
mającego ich własne dobro na celu. (1632- 4-1 

Wydział Stowarzyszenia.

DOM HANDLOWY
pod firmą

Fr. Lenert w  Krakowie
poleca:

Śli-dzie młode „Matjesw jeszcze ła­
dniejsze niż w pierwszej przesyłce, na 
sztuki po 12 cent.

I ‘- 'o r t© r a n g i e l s k i  najlepszy „Impe­
rial Stout“ nadzwyczaj dobry, butelka 
45 cent., oxhoft 130 złr.

Iłirbtt woskowa w płynie na po­
sad zkę> w różnych kolorach, garniec 

. 1 zlr. 50 cent.
Farba pokostowa na posadzkę, w 

różnych kolorach, funt 25 do 40 cent. 
Smarowidło do machin, osi, skóry, 

i t. p. prawdziwe belgijskie w najlep­
szym gatunku, przewyższające zna­
cznie w doskonałości wszelkie austrya- 
ckia wyroby: beczułka 50 kilo netto 
złr. 13, 25 kilo złr. 6*80, 12 */a hflo 
złr. 3 50. (1755-2-)

Cement Portlandzki, Groszo*
w i c c i i i ,  < ■ ' o d z i c c k i  i  O -  
polski po ł ardzo niskich cenach.

UPIEKĄ „POI 0 1 1 1 0 4 "
Konstantego Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskićjj
utrzymuje na ehladzle

Wody m ineralne
tak  krajowe jak i zagraniczne.

(1433-9-)

Ju t nie trzeba froterów!!
Główny skład

kauczukowej woskowej 
PASTY

do zapuszczania posadzek 
1 . W łscliina

poleca handel towarów korzennych i norym ­
berskich pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie, Rynek Nr. 26 . 

Przesyłki zamiejscewe bezzwłocznie 
się uskuteczniają. (1764-7-)

®resztą wszelkie 
artykuły  należące do 

handlu żelaznego.

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w I»aryżu rue dlanchc *.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatw y środek do uśpienia, naw et wtenczas, kiedy opium nie skutkuje. Dzieciom 

można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i rozdrażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie 
przeszkadza bynajmniej dobremu traw ieniu.

W tym  kształcie nie sprawia ściskania gard ła  i nie posiada odrażającego smaku. Każda pe­
rełka zawiera 25 centigram ów chloralu.

Slrop C h lo ra lu  (1 gram m e hydrate de Chloral w łyżce; butelka zawiera 250 gramów). 
Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach pp. J . Trauczyńskiego i W. R edyka, — we Lwowie 

w aptece p. Mikolascha, — w W iedniu w aptece p. Neusteina. (1212-11-13

CLAYTON i S IT T L E W O M
fabrykanci m a s z y n  rolniczych 

w Krakowie, Rynek L. 28
polecają PP. Rolnikom

l O K t r z ą s a c z e  s i a n a ,  
G rabiarki do siana,

poleca się^ceiem dostawy p ieców  do opalania  kom inko­
w ych  i pokojow ych z kafli najpięknićj polewanych i szmelco­
wanych, rur glin ianych  do przepustów i wodociągów, figur, 
w azon ów , balustrad , ozdób do budynków , na­
czyń  do chem icznego użytku, m ozajkow ych  p ły t

na podłogę.
Cenniki i kosztorysy darm o. ( i 383-4-4)

w Tschauschwitz bei Neisse.

O rygin a ln e: 
K osiarki Johnstona,
K osiarki W . A. W ooda, 
Żniw iarki Jolin*tona. 
Ż niw iarki W . A. W ooda.

Johnstona kosiarki i żniwiarki otrzy­
mały na wszystkich konkurencyjnych 
próbach najpierwsze Dagrody, w W ar- 
szaw ie w przeszłym roku naj- 
w yższą n a g r o d ę  dyplom  
zasłu gi. (1737-26-)

Części zapasowe są zawsze na składzie. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco.

Glayton & Shuttleworth
ełnomocnik: S t .  Y l ik u c k i
Agencya dla Rolników

w Hrahewłe, Rynek 1. 98.

kreutzberga
w całym śwficie słynna

m e n a ź e r y a
największa w Europie

obecnie

K a l l e n b e r g a * ,
otwartą jest dla Szan. Publicznośn na krótki czas pod Zamkiem od godz. 9ej zrana 
do 8ej wieczorem. Codziennie odbywają się przedstawienia przez słynnego poskramia- 
cza zwierząt, tudzież karmienie wszystkich zwierząt o godz. 11, 3, 5 i 7. Menaźerya 
posiada najrzadsze okazy, których inne menażerye lub zoologiczne ogrody nie mają. 
Pierwsze miejsca kosztuje 1 złr., drugie miejsce 50 c., trzecie miejsce 30 c. Dzieci 
niżej 10 lat płacą na* pier wszem miejscu połowę. (1900-2-)

O łaskawe liczne zwiedzanie uprasza K a l l e n b e r g .

Gnomon
chronom etry

zrobione z trw ałego m etalu , także posrebrzane łub pozłacane, z 
poręczeniem ścisłego pokazywania godzin.

Cena za sztukę z trw ałego m etalu złr. 1 , posrebrzane złr. 1-50, 
pozłacane złr. 2 w. a. Z a  opakowanie 15 c. oddzielnie.

■ Zamówienia wykonane będą punktualnie za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem  należytości 
| Adresować je  należy: Niederlage. W e h r t m i e  Nr. .9 , S f f h , h a u i ,  W l e n .  (1652-5-1

Woda książęca
Augusta Renard w  Paryżu.

Słynna ta woda do mycia, jest zupełnie I 
nieszkodliwą, nadaje skórze jej młodocianą I 
świeżość, białość, miękkość i delikatność. 
Chłodzi i odświeża tak, jak żaden inr.y 
ślodek. Usuwa ona wszelkie wysypki, piegi 
i'zmarszczki i utrzymuje delikatność skóry 
at  do późnego wieku. (1602-6-1,0)

Ta obecnie tak ulubiona woda jest ha 
składzie w bandlu 10- Dworskiego w Kra­
lowie. Flakon wraz ze sposobem używadia 
coszfajjś 90 c. z przesyłką pocztową złr.!].

Spółka akcyjna budowy machin
przedtem (303.26-)

Breitfeld Danek i Sp. w Pradze
( ł U a s c l i l n e n l t a u - A c t i e n g e s e l s c h a f t  vormals B r e i t f e l d ,  D a n e k  &  C . i n  P r a g )  

podejmuje się dostawy kompletnych urządzeń dla młynów wodnych 
i parowych, browarów, fabryh słodu, gorzelni, fabryk 
i raflneryj cukrowych, tartaków, fabryk parafiny, 
kopalń, wielkich pieców I hut żelaznych, jakoteż dostawy 
machin parowych najlepszej i najnowszej konstrukcyi, odlewów 

żelaznych 1 wyrobów z blachy żelaznej.
Zastępca fabryki Walery Kołodziejski inżynier cywilny w Krakowie udziela 
bezzwłocznie wszelkich wyjaśnień i przyjmuje zamówienia w imieniu fabryki.

Mchał Łacibowski
fabrykant mydła i świec,

w Krakowie
ma zaszczyt oznajmić, że handel swój istnie­
jący od lat 26 w Rynku głównym w domu 
Wgo Kremera, przeniósł do domu 
Wgo altera przy ul. Szcze­
pańskiej, urządził najdogodniej i zao­
patrzył w dobór mydełek toaletowych, oraz 
śfeiec stearynowych kościelnych i stołowych 

(1784-2-3)

Adwokat
Dr. Józef lian linami

przeniósł swe bióro do własnego domu 
pod Nr. 136 przy ulicy Poselskiej w 
Krakowie. (1883-3-6)

RobeyS Co. w Lincoln

0 4

i a .
francuskie, angielskie i krajowe,

oraz

Story do okien
otrzymaliśmy świeży transport i po­
lecamy takowe po cenach umiarko­

wanych.
HANDEL PAPIERU

K u trzeb a! Mur czyn  8 k i
dawniej F . Friedlein 

w KRAKOWIE.
N a  p ro w in c y ę  p o s y ła m y  w z o ry . 

_ _ _ _ _  (1248-19-)

nowe znacznie poprawne lokomobile i 
młocarnie parow e, elewatory słomy, 
przenośne i stałe m a c h in y  parowe, 
młocarnie ręczne, systemu sztyftowego 
)o złr. 125, młocarnie kieratowe o sile 

1— 2 koni po złr. 270.

WALTERA A. WOODA

Sirop du
dT O R G E T

używa się z niezawodnym 
I skutkiem przeciw ka«z> 
lom n erw o w y m , 
katarom . koki u - 

I azowi, bezsenności
l wszelkim cierpieniom p ie r s io ­
w y m .

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od kawy 
wystarcza.

W Paryżu, ulica Vivienne, 36, w aptece D ra Cha- 
w Krakowie w aptece p, J. Tranesyńskiego 

w apiece p. W. Redyka. (1663-25-48)
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oiyginalne kosiarki do trawy i żni­
wiarki, pr/y rządy do ostrzenia, orygi­
nalne angielskie przetrząsacze siana, 
grabie konne ze stalowemi zębami, sie- 
wniki drylowe w każdej ilości rzędów, 
uniwersalne siewniki i rozsypywacze 
gnoju, 12 stóp szerokie z poprzeczną 
osią i kręconemi skrzydłami metal - 

wemi, po złr. 125, 
udzież machiny gospodarczo-rolnicze 

wszelkiego rodzaju, wyłącznie tylko z 
najsłynniejszych specyalnych fabryk po-1 

leeają najlepiej

A I W  21 W1 AV f [  uu przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, ra-
■ ■ T A C I i v A v C w l l  vV She nom ■ »'|agniotkom, oparzeniom i t. d.

Skłjid centralny w P a r y ż a ,  na ulicy 
Nbuwe St. Merri 40 i we wszystkich 
aotekach. (1673-24 )

SetsOj, 
|{ |||# 1 §  

Pli%> Z g —gNr
-  i  n r

w Krakowie przy nl. Floryańskiej.
(1841-3-3)

Bestia Mąka pożywcza
dla dzieci

daje się od 3 lat w wiedeńskim domu podrzutków i przez najsłynniejszych lekarzy 
dzieci na stałym lądzie niemowlętom, którym brak dobrego mleka Macierzyńskiego 
lub też takowe dzieciom szkodzi (rozwoinienie sprawia).
, N estlam tako  pożywoase W 1 funt. słoika h po 1 złr. wystar za zwykle na 
kilka (8) dm. Na żądanie może Publiczność Otrzymać darmo obszerne o  tem broszury 

Do nabycia tylko w aptekach: w K r a k o w i e  u p .  w. R edyka, w T a r -  
nowi e  u p. A . Tenczyna, w No wy m S ą c z u  u p  R . Jakubowskiego, w Bi a ­
ł e j  u p. Ericha Kelera. ’ "

Główny Skład W Wiedniu U F. Berlyak, v n .  Neustif gasse 26. 
Ostatniemi czasy sprzedają naśladowi

Narodowe Towarzystwo przewozu parowem! statkami. Ze Szczecina do Nowego Jorku CO Środa 4B ta la r ó w  C ---------
Csonkami D r ^ i  L e o . ,  r . S2kowSkiego, m . T . t '  1 ^  Drukarni JOaef ŁaŁoc„ a t l ,
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